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Polski dokument Delegacja ZSRR wróciła z Berlina do Moskwy

Światowej

Rady Pokoju
Posłanie społeczeństwa pol­

skiego do narodów i parla­
mentów świata apelujące o 
niedopuszczenie do wybuchu 
nowej wojny jest nadal pozy- 
tywnie przyjmowane przez or 
ganizacje służące pokojowi i 
międzynarodowej współpracy

W tych dniach oficjalny or 
gan prasowy Światowej Ra­
dy Pokoju pod nazwą „Ku- 
"ier Pokoju", opublikował na 
swych łamach pełny tekst te­
go dokumentu.

Zakończone niedawno w Pa 
namie posiedzenie Biura Pre­
zydium SRP włączyło polskie 
powołanie do oficjalnych do­
kumentów przyjętych w trak 
<Ję obrad. (PAP)

Delegacja KC FPK 
przybyła do Polski

8 bm. przybyła do Polski na 
zaproszenie KC PZPR delega­
cja Komitetu Centralnego Frań 
cuskiej Partii Komunistyczne i 
pod przewodnictwem Paula Lau 
rent, członka Biura Polityczne­
go. sekretarza KC FPK.

Na lotnisku Okęcie delegację 
powitał członek Biura Politycz 
nego, sekretarz KC PZPR Ed­
ward Babiuch. Obecny był kie­
rownik Wydziału Zagraniczne­
go KC PZPR Wacław Piątków 
ski. (PAP)

Podróż 
premiera Grecji 
W poniedziałek opublikowano w 

Budapeszcie komunikat o wizycie 
na Węgrzech premiera Grecji, Kon 
tantinosa Karamanlisa i jego roz­
mowach z premierem WRL, Gyoer- 
gy-Lazarem. Jak głosi dokument, 
obie strony opowiedziały sięza pod 
jęeiem konkretnych kroków, zmie 
rzających do rozbrojenia.

Po zakończeniu rozmów w WRL 
K. Karamanlis, na zaproszenie pre 
miera CSRS, Lubomira Sztrougala, 
udał się do Pragi z wizytą oficjal­
ną. (PAP)

Papież Jan Paweł II 
powrócił do Rzymu

W poniedziałek 8 bm. papież 
Jan Paweł II powrócił do Rzy­
mu, po zakończeniu 9-dniowej 
podróży do Irlandii, siedziby 
ONZ i Stanów Zjednoczonych.

Na lotnisko Fiumicino papie­
ża i jego świtę powitali dostoj­
nicy kościelni i przedstawiciele 
rządu włoskiego z premierem 
Francesco Cossigą.

Dziękując za powitanie, pa­
pież stwierdził m. in„ że wizyta 
w Irlandii była dlań okazją do 
wygłoszenia słów na rzecz poko 
ju i pojednania na tej wyspie.
Podkreślił, że w czasie spotka- charakter „kościelnego kontak- 
nia ze Zgromadzeniem Ogól- tu z wiernymi i duszpasterza- 
nym NZ, będącym wyrazem mi”. (PAP)

Wkrótce pierwsza impreza 
w poznańskim „Browarze"

Po wielomiesięcznych, żmud 
nych pracach budowlanych i 
adaptacyjnych, dobiegło końca 
jedno z najważniejszych przed­
sięwzięć inwestycyjnych obec­
nej pięciolatki w poznańskiej 
kulturze. Ukończona została 
przebudowa wielu pomieszczeń 
byłego browaru przy ul- Śnia­
deckich. Staremu obiektowi na­
dano nową funkcję. Zlokalizo­
wano tam centrum rozrywki, 
które otrzymało nazwę „Bro­
war”.

Poznań, wtorek 9 października 1979 Cena I zł
W yd. A

Doniosłe propozycje L. Breżniewa 
dla bezpieczeństwa narodów świata

W poniedziałek powróciła 
z Berlina do Moskwy radziec­
ka delegacja partyjno-rządo- 
wa na czele z sekretarzem ge­
neralnym KC KPZR, przewód 
niczącym Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR Leonidem 
Breżniewem. Na lotnisku dele­
gację powitał premier Aleksiej 
Kosygin wraz z innymi człon­
kami Biura Politycznego KC 
KPZR.

Na lotnisku w Berlinie ra­
dziecką delegację żegnali: 
Erich Honecker, Willi Stoph i 
inni czołowi działacze partyjni 
i państwowi NRD.

DEPESZA
DO POLSKICH PRZYWÓDCÓW
Sekretarz generalny KC 

KPZR, przewodniczący Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR 
Leonid Breżniew w drodze pow

Ostatni tydzień 
debaty generalnej 

na forum ONZ
Wczoraj rozpoczął się trze­

ci. ostatni, tydzień debaty ge 
neralnej tegorocznej XXXIV 
<esji ONZ. Dotychczas prze­
mawiało 102 szefów państw i 
rządów lub ministrów spraw 
zagranicznych, stojących na 
czele delegacji. Na liście zgło 
szonych mówców znajduje się 
jeszcze 44 przewodniczących 
delegacji. Ogółem zabierze 
głos 146 przedstawicieli 
państw członkowskich ONZ 
(na 152), co jest rekordem w 
historii tej Organizacji.

Jednocześnie trwają obrady 
7 głównych komitetów wyło­
nionych przez Zgromadzenie 
Ogólne NZ. (PAP) 

ideowej ciągłości z podobnym 
spotkaniem w siedzibie ONZ 
Pawła VI, przed 14 laty, pragnął 
zapewnić narody, że Kościół 
pragnie popierać wysiłki na 
rzecz zbudowania pokoju, opar­
tego na sprawiedliwości.

Nawiązując do swej wizyty w 
Stanach Zjednoczonych, Jan 
Paweł II przypomniał poważną 
odpowiedzialność tego kraju za 
przyszłość świata „sprawiedli­
wego i godnego człowieka”.

Papież stwierdził też, że wi­
zyta ta miała przede wszystkim

Wszystkie prace związane z 
jego tworzeniem będą ocenione 
jutro, podczas odbioru technicz 
nego ośrodka. Po jego przepro­
wadzeniu i usunięciu ewentual 
nych usteręk, centrum przejmie 
w swoje władanie oddział Zjed 
noczonych Przedsiębiorstw Roz 
rywkowych w Warszawie. Ozna 
cza to. że za kilka dni (najpóź­
niej 20 bm.) w „Browarze” od­
będzie się pierwsza impreza.

Dokończenie na str. 6 

rotnej z NRD do Związku Ra­
dzieckiego wystosował z pokła 
du samolotu depeszę do przy­
wódców polskich, w której prze 
słał im i całemu narodowi pol­
skiemu serdeczne pozdrowienia 
i najszczersze życzenia nowych 
sukcesów w budowie społeczeń­
stwa rozwiniętego socjalizmu w 
bratniej Polsce. Niech umacnia 
się i rozkwita — głosi depesza 
w zakończeniu — wieczysta nie­
zachwiana przyjaźń między na­
szymi narodami.

WSPÓLNY KOMUNIKAT
Niezależnie od całej złożono 

ści obecnej sytuacji dominują 
cą tendencją polityki świato- 
wci jest odprężenie. W znacz­
nym stopniu stanowi to rezul 
tat zdecydowanego i konsek­
wentnego działania krajów so 
cjalistycznych w kierunku u-

„Gaudeamus” w poznańskiej 

wyższej szkole muzycznej
Żakowski hymn „Gaudeamus 

igitur” zaśpiewało wczoraj pra­
wie 400 słuchaczy Państwowej 
Wyższej Szkoły Muzycznej w 
Poznaniu. Na inauguracyjne 
spotkanie do auli uczelni przy­
byli m.' in. przedstawiciele 
władz polityczno-administracyj 
nych i kulturalnych Poznańskie 
go z sekretarzem KW PZPR — 
Marią Rynkiewicz i wicewoje­
wodą — Romualdem Zysnar- 
skim. Obecni byli reprezentan­
ci innych szkół wyższych i śro­
dowisk twórczych.

Mówiąc, o zadaniach na roz­
poczęty właśnie rok akademic­
ki, rektor — prof. Stefan Stu­
ligrosz, nawiązał do tradycji 
szkolnictwa muzycznego w Po 
znaniu, podkreślając znaczący 
wpływ najpierw tutejszego kon 
serwatorium, później PWSM — 
na rozwój życia muzycznego

Zakończenie prac budowlanych 
w warszawskiej Rotundzie PKO
Dobiegają końca prace prowa­

dzone w Rotundzie PKO w War­
szawie, zniszczonej podczas wy­
buchu gazu w lutym br. Zakoń­
czono wszystkie prace budowlane, 
przeprowadza sie ostatnie zabiegi 
kosmetyczne i instaluje urządze­
nia.

Zmieniony został wystrój we­
wnętrzny oraz wyposażenie pawi­
lonu. Odnowiona Rotunda będzie

Święto narodowe Ugandy daty). Natomiast duży sukces wy­
borczy odniosła Komunistyczna Par 
tia Japonii, zdobywając 39 manda­
tów, czyli o 22 więcej.

Z okazji święta narodowego Re­
publiki Ugandy, przypadającego 
w dniu 9 bm„ przewodniczący Ra­
dy Państwa H. Jabłoński wystoso­
wał depeszę gratulacyjna do pre­
zydenta republiki G. L. Binaisy.

Wyniki wyborów w Japonii
Niedzielne wybory do Izby Niż­

szej parlamentu japońskiego zakoń 
ożyły się porażką rządzącej Partii Li 
beralno-Demokratycznej. W 511-oso 
bowej Izbie zdobyła ona 248 manda 
Łów, czyli o 1 mandat mniej niż po­
siadała przed rozpisaniem wybo­
rów. Straty poniosła również Socja 
listyczna Partia Japonii, zdobywa­
jąc 107 miejsc (poprzednio: 123 man 

zdrowienia klimatu międzyna­
rodowego — stwierdza wspól­
ny komunikat o wynikach wi 
zyty przyjaźni w NRD partyj- 
no-państwowej delegacji 
ZSRR pod przewodnictwem ss 
kret ar za generalnego KC 
KPZR, przewodniczącego Pre­
zydium Rady Najwyższej 
ZSRR, Leonida Breżniewa.

ZSRR i NRD będą nadal 
wytrwale dążyć do pogłębienia 
procesu odprężenia, rozszerze­
nia go na wszystkie części 
świata oraz do wprowadzania 
długookresowej wzajemnie ko 
rzystnej współpracy między 
państwami o odmlcnnvch u- 
strojach społecznych. Współ­
praca taka może się pomyśl­
nie rozwijać tylko ną podsta-

Dokończenie i „Odgłosy” 
na str. 2

Poznania, Wielkopolski i kraju. 
Wielu absolwentów uczelni roz 
sławia imię polskiej kultury na 
czołowych estradach Polski i po 
za jej granicami.

Grupie pracowników PWSM 
wręczono następnie odznaczenia 
państwowe, odznaki regionalne 
oraz nagrody ministra kultury 
i sztuki, a absolwentom dyplo­
my i wyróżnienia. Po tradycyj­
nej immatrykulacji przedsta­
wicieli 72 najmłodszych słucha­
czy szkoły, wykład inauguracyj 
ny o dydaktyczno-wychowaw­
czych funkcjach amatorskiego 
ruchu śpiewaczego wygłosił dr 
Antoni Grochowalski.

Na zakończenie — Fantazję 
H. Wieniawskiego na tematy z 
opery „Faust” wykonali skrzy­
pek Piotr Milewski i pianista, 
doc. Andrzej Tatarski, (wig)

spełniać podobne funkcje jak po­
przednio, jednak w sposób od­
mienny od stosowanego w innych 
tego typu placówkach w kraju.

Celem sprawniejszej obsługi 
klientów wprowadza się system 
komputerowy, który zastąpi wiele 
czynności wykonywanych do tej 
pory przy użyciu blankietów i dłu­
gopisów. (PAP)

Rezygnacja premiera Kerali
Premier indyjskiego stanu Kera- 

la. V. Nair, działacz KP Indii, zło­
żył 7 bm. wieczorem rezygnację 
swego gabinetu koalicyjnego wsku­
tek rozbieżności między KPT i jej 
burżuazyjnymi nartnerami w spra­
wie reformy rolnej.

Zgon J. Narayana
J. Narayan, 77-letni przywódca 

gandhijskiego ruchu Sarwodaja 
(..podniesienia ogółu”), ojciec du­
chowy Jana ty i współtwórca jej 
sukcesu wyborczego w 1977 roku, 
zmarł 3 bm. w Palnie po ciężkiej

W dniu 8 bm. w Belwederze 
I sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek udekorował członka 
Biura Politycznego KC PZPR, 
prezesa Rady Ministrów PRL 
Piotra Jaroszewicza Orderem 
Krzyża Grunwaldu I klasy, skła 
dając równocześnie najlepsze 
życzenia i przekazując pozdro­
wienia od Biura Politvcznego i 
Sekretariatu KC PZPR.

Ten wysoki order nadany zo­
stał przez Radę Państwa z ini­
cjatywy Biura Politycznego w 
uznaniu wybitnych zasług Pio­

Plenum ZW ZBoWiD w Poznaniu

Trzydzieści lat
ofiarnej działalności

1 i 2 września 1949 roku 
działające wtedy polskie orga 
nizacje niepodległościowe po­
stanowiły zjednoczyć" się po­
wołując do życia Związek Bo 
jowników o Wolność i Demo­
krację. Temu wydarzeniu po­
święcone było wczorajsze ple­
num Zarządu Wojewódzkiego 
ZBcWiD w Poznaniu, organi­
zacji skupiającej w swoich 
szeregach również ponad 
31 000 członków, mieszkań­
ców województwa.

W obradach, którym prze­
wodniczył prezes ZW ZBoWiD 
w Poznaniu — Marian Jaku­
bowicz, uczestniczył kierow- 
n;k Wydziału Administracyj­
nego KW PZPR — Olgierd Sa 
moliński. W wystąpieniu oko 
hcznościowym ' doc. Marian 
Olszewski mówił o historycz­
nym znaczeniu powołania do 
życia organizacji zrodzonej z 
potrzeby setre i umysłów, z po

W tym roku nowe mieszkania 
dla 340000 rodzin

Budujemy coraz więcej mie­
szkań. W roku 1970 w nowo 
wybudowanych domach za­
mieszkało 188 000 rodzin; pro­
gramy tegoroczne przewidują 
przekazanie nowych lokali 
340 000 rodzinom. Rosnące 
z każdym rokiem, ale wciąż 
niedostateczne rozmiary bu­
downictwa mieszkaniowego 
wymagają rozbudowy tych 
7,’szystkich gałęzi prze­
mysłu, które wytwarza­
ją wyroby i materiał*’ na po­
trzeby budownictwa. Na stwo­
rzenie przemysłu mieszkanio­
wego wydatkowano niemałe 
kwoty — wynosiły one w la­
tach 1971—1978 aż 138 mld zł. 
Dzięki nowym inwestycjom i 
modernizacji istniejących zakła 
dów, nie tylko w resorcie bu­

i długiej chorobie nerek. Rząd 
Indii ogłosił siedmiodniową żało­
bę narodową. ■

Będzie więcej kontenerów
Podjęto prace związane z rozbu­

dową szczecińskiej — jedynej w 
Polsce — Fabryki Kontenerów 
„Unikon”. Zbudowane zostaną no­
we wielkie hale produkcyjne. Ca­
ła inwestycja ma być zakończona 
w IV kwartale przyszłego roku. 
Produkcja wzrośnie z 3800 do 10 000 
kontenerów rocznie.

Samolot w płomieniach
W czasie lądowania w Atenach 

stanął w płomieniach szwajcarski 
samolot pasażerski typu ..DC-a”. 
Prawdopodobnie zginęło 17 pasa­
żerów. Około 30 osób odniosło 
obrażenia. 

tra Jaroszewicza w tworzeniu i 
rozwoju Wojska Polskiego oraz 
jego wielkiego wkładu w budo 
wę siły gospodarczej Polski, w 
umacnianie jedności narodu, za 
ofiarną służbę ojczyźnie i w 
związku z 70 rocznicą urodzin.

Piotr Jaroszewicz wyrąził ser 
deczne podziękowanie za otrzy 
manę wyróżnienie.

W uroczystości wręczenia or­
deru Piotrowi Jaroszewiczowi 
uczestniczyli członkowie Biura 
Politvczneso i Sekretariatu KC 
PZPR. (PAP)

W Zespole Szkół Gastronomicz­
nych otwarto Izbę Pamięci Naro­

dowej.
Fot. — R. Królak

czucia głębokiego patriotyz­
mu wszystkich tych, którzy w 
walce o wolność ojczyzny nie 
szczędzili krwi. Poznańska or 
ganizacja w ciągu trzydziestu 
łat swego istnienia zapisała 
piękne karty w kronice pa­
triotyzmu i aktywności, spo­
łecznej.

Najaktywniejszym działa 
czom wręczono pamiątkowe 
medale ZW ZBoWiD, wybite z 
okazji trzydziestolecia organi­
zacji. Po obradach członko­
wie plenum uczestniczyli w 
otwarciu Izby Pamięci Naro­
dowej w Zespole Szkół Gas­
tronomicznych przy ul. Pod- 
komorskiej. Złożono także 
kwiaty pod pomnikiem Maria 
na Buczka. (jk) 

downictwa, ale także w prze­
myśle ciężkim, chemicznym, ma 
szynowym, lekkim i drzew­
nym, wzrosła ilość materiałów 
i wyrobów niezbędnych budów 
nictwu. Pojawiło się wiele no­
woczesnych elementów, w któ 
re wyposaża się mieszkania.

O najpilniejszych zadaniach 
przemysłu mieszkaniowego dys 
kutowano 8 bm. na posiedzeniu 
Krajowej Rady Producentów 
Materiałów Budowlanych. Or­
gan ten, złożony z przedstawi­
cieli wszystkich resortów wy­
twarzających dla budownictwa, 
powołany został przed kilku la 
ty przy Krajowym Centrum 
Koordynacji Rozwoju Materia­
łów i Wyrobów dla Budownic- 
rictwa. (PAP)

W Buffalo stanął 
pomnik K. Pułaskiego
W Buffalo (stan Nowy 

Jork) nastąpiło odsłonięcia 
pomnika Kazimierza Pułaskie 
gc. Pomnik ten, podobnie jak 
odsłonięty w lipcu br. w Fila­
delfii pomnik Tadeusza Koś­
ciuszki, został przekazany z 
inicjatywy Edwarda Gierka 
jako dar narodu polskiego dla 
narodu amerykańskiego w 
związku 7. 209 rocznicą niepod 
leglości USA.

W uroczystości odsłonięcia 
pomnika uczestniczyła delega­
cja polska,z członkiem Rad • 
Państwa PRL, prezesem Zarżą 
du Głównego ZBoWiD. Stani­
sławem Wrońskim. (PAP)
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kój, a dla osiągnięcia 
tego celu — wzajemne zro 
zumienie między naroda­
mi. Głos w sprawie blis­
kiej każdemu człowiekowi 
przyszłości bez napięć i wo 
jen jest coraz bardziej wy 
razisty, a w ślad za tym 
— konkretny. Oto zawarte 
zostało radziecko - ame­
rykańskie porozumienie 
SALT II, którego znacze­
nie dla polityki odpręża­
nia jest ogromne. Przez na 
rody świata przyjęta zosta 
ła polska deklaracja o wy­
chowaniu w duchu pokoju. 
Trwa obecnie XXXIV se­
sja Zgromadzenia Ogólne­
go Narodów Zjednoczo­
nych, rekordowa także pod 
względem ilości wystą­
pień. Do dyskusji zapisało 
się 147 mówców, z których 
więszość koncentruje uwa­
gę na problemach rozbro­
jenia, pokojowego rozwią­
zania konfliktów współ­
czesnego świata.

Kolejnym potwierdze­
niem pokojowego charakte 
ru polityki krajów socjalis 
tycznych są propozycje Le 
onida Breżniewa, przedlożo 
ne w Berlinie podczas ob­
chodów 30-lecia NRD. Przy 
wódca radziecki oświad­
czył, że ZSRR gotów jest 
zredukować liczebność 
środków nuklearnych śred 
niego zasięgu i poinformo- 
waK o decyzji jednostronne 
go zredukowania liczebnoś 
ci wojsk radzieckich oraz 
czołgów w NRD. Równo­
cześnie przedstawił on pro 
pozycje związane ze wza­
jemnym powiadamianiem 
się o zamierzonych mane­
wrach wojskowych, zaka­
zem ich przeprowadzania, 
gdyby liczba uczestników 
miała przekraczać 50 000.

L. Breżniew powiedział, 
że trwały pokój io Europie 
i na śwtecie to stos pacie­
rzowy polityki zagranicz­
nej Związku Radzieckiego. 
Ostatnie jego propozycje 
są przejawem zdecydowa­
nej woli wyprowadzenia z 
impasu starań o militarne 
odprężenie. I dlatego wy­
wołały one tak wielkie za 
interesowanie w święcie. 
W USA będą przedmiotem 
dokładnych konsultacji z 
europejskimi sojusznikami, 
kanclerz RFN wyraził za­
dowolenie z „niektórych 
punktów", a rząd federal­
ny sumiennie zbada te pro 
pozycje.

PIK

DOSKONALENIE WIEDZY OBYWATELSKIEJ
Rozpoczął się nowy rok szkoleniowy w działających pod patronatem 

FJN, Ośrodkach Wiedzy Obywatelskiej, których zadaniem jest kształ­
towanie patriotycznych i obywatelskich postaw społeczeństwa. Inau­
guracja zajęć w poznańskich OWO odbyła się wczoraj z udziałem prze­
wodniczącego WK FJN — Franciszka Sczerbala. Wykład inauguracyj­
ny, którego tematem były problemy kultury politycznej społeczeń­
stwa, wygłosił dr Jerzy Silski. Następnie 23 aktywistów OWO udeko­
rowano regionalnymi odznakami honorowymi, (sf)

Godziny nadliczbowe ujawniają
słabości

Pełne wykorzystanie ustawo 
wego czasu pracy w sposób za 
pewniający jak najlepsze spo­
żytkowanie kwalifikacji i uzdol 
nień pracowników — to jeden 
z podstawowych obowiązków 
nałożonych na zakłady przez 
Kodeks Pracy. W okresie 5 lat, 
jakie upłynęły od wejścia ko­
deksu w życie, nie nastąpiła 
jednak widoczna poprawa wy 
korzystania nominalnego czasu 
roboczego, natomiast rozszerzy 
ła się praktyka nadmiernego 
stosowania pracy w godzinach 
nadliczbowych.

Podczas gdy w 1975 r. na jed 
nego pracownika produkcji 
materialnej przypadały 22 dni 
nieprzepracowane, to w ubie­
głym roku było ich przeciętnie 
24,5. W przemyśle kluczowym 
liczba godzin nie przepracowa­
nych w ubiegłym roku — na

Basen Morza Karaibskiego

Brak aprobaty 
zamysłów Pentagonu
Sekretarz generalny KC Partii 

Ludowej Awangardy Kostaryki 
Manuel Mora Walverde zdecydo­
wanie potępił powiększanie przez 
Stany Zjednoczone potencjału 
wojskowego w basenie Morza Ka­
raibskiego. Działanie takie — 
stwierdził przywódca kostarykań­
skich komunistów — przyczynia 
się jedynie do tworzenia ognisk 
zapalnych w tym rejonie świata.

Zamysły Pentagonu nie znajdują 
aprobaty również w Innych kra­
jach kontynentu amerykańskiego. 
Minister obrony Wenezueli Luis 
Burgoin zdecydowanie odrzucił 
możliwość uczestnictwa tego kraju 
w utworzonych pod egidą USA 
tzw. karaibskich siłach operacyj­
nych. (PAP)

1,9 min uczniów 
w szkołach gminnych
W bieżącym roku szkolnym 

przybyło dalszych 50 zbiorczvch 
szkół gminnych. Łącznie mamv 
1770 tego tymi placówek, w któ­
rych zdobywa wiedzę 1 900 000 dzie­
ci wiejskich.

Przebudowa oświaty na wsi to 
podstawowe zadanie, związane z 
reformą edukacji w naszym kraju 
Kształt szkoły na wsi. jej poziom 
decydować będą o przyszłości i 
kulturze wsi polskiej, o losach i 
przygotowaniu młodzieży. Taki 
właśnie wyższy poziom wykształ­
cenia mają zapewniać tworzone 
obecnie zbiorcze szkoły gminna.

PAP

w organizacji pracy
jednego robotnika — wyniosła 
216, czyli o 5 godz. więcej niż w 
1977 r. Udało się jedynie zaha­
mować tempo wzrostu czasu 
nieprzepracowanego. Nadal 
głównym czynnikiem jest tu a- 
bsencja chorobowa.

Nie mniejsze są straty czasu 
ludzi obecnych w zakładzie. 
Szacuje się je średnio na 10 
proc, zmiany roboczej. Wynika 
ją w pewnym stopniu z łama­
nia dyscypliny: spóźnień, wcze 
śniejszego kończenia pracy, 
przedłużających się przerw itp. 
Głównym jednak źródłem tych 
strat są niedomagania organi­
zacyjno-techniczne, uniemożli­
wiające pełne wykorzystanie 
czasu na stano'wiskach robo­
czych.

Te straty kosztują podwój­
nie, bo są zarazem dla pracow 
ników usprawiedliwieniem roz

Wybory prezydenckie 1980

E. Kennedy poprowadzi
kampanię przeciwko J. Carterowi ?

Senator Edward Kennedy o- 
świadczył, że jeśli zdecyduje 
?ię ubiegać o nominację z ra 
mienia Partii Demokratycz­
nej w wyborach prezydenc­
kich w 1980 r., swoją kampa­
nię przeciwko Jimmy Carte­
rowi poprowadzi na platfor­
mie najważniejszych i najbar 
dziej drastycznych problemów 
gospodarczych, przed jakimi 
stoją obecnie Stany Zjednoczo 
re. a więc inflacji, gwałtownie 
rosnącej drożyzny i palących 
problemów energetycznych.

V7 wywiadzie udzielonym ga 
recie ..Boston Herald Ameri­
can’', E. Kennedy podkreślił, 
że inflacja, której wskaźnik 
w 1976 r. wynosił 7 proc. Or. 
becnie kształtuje się w USA 
na poziomie 13 proc., co spo­
wodowane jest w głównej mie 
-ze niezwykle szybkim wzros 
‘cm cen żywności oraz opłat 
za energię i opiekę lekarska.

Spotkanie archiwistów Polski i Bułgarii
W Czerniejewie koło Gniez­

na zakończyło się kilkudniowe 
spotkanie polsko—'bułgarskiego 
komitetu redakcyjnego, którego 
zadaniem jest przygotowanie ko 
lejnego tomu „Dokumentów i 
materiałów do stosunków nol- 
sko - bułgarskich w latach 
1918—1976”. Udział wzięli m. in. 
prof. Tadeusz Walichnowski — 
dyrektor naczelny Archiwów 
Państwowych PRL oraz Młsden 
Kostow — naczelnik Główne­
go Zarządu Archiwów przy Ra­
dzie Ministrów Bułgarii.

W wyniku przeprowadzonych 
rozmów postanowiono m. in.. że 
w Polsce i Bułgarii gromadzo­
ne będą dokumenty o rezulta­
tach współpracy między oby­
dwoma krajami, będące w po­
siadaniu różnych instytucji. 

luźnionej dyscypliny. Wiele 
strat czasu pracy udałoby się 
ograniczyć pod warunkiem 
zwiększenia odpowiedzialności 
kierownictwa zakładu.

Niepełnemu wykorzystaniu 
nominalnego czasu pracy towa 
rzyszy wzrost godzin nadliczbo 
wych. W ubiegłym roku udało 
się zahamować to zjawisko w 
całym niemal przemyśle klu­
czowym: na 1 robotnika poza 
ruchem ciągłym przypadało ich 
o około 7 proc, mniej, niż w ro 
ku poprzednim.

Nadal jednak w niektórych 
branżach, zwłaszcza w tran­
sporcie i handlu, nadmierne, 
przekraczające nieraz kilkakro 
tnie dopuszczalne normy (120 
godzin rocznie), stosowanie go 
dżin nadliczbowych jest czę­
stym faktem. (PAP)

Senator zarzucił również 
prezydentowi J. Carterowi, iż 
nie jest on przywódcą dosta­
tecznie silnym, co jego zda­
niem przejawia się m. in. w 
nieumiejętności dokooptowania 
do administracji ludzi zdol­
nych do efektywnej realizacji 
pilnych programów rządo­
wych.

Odsuwając skierowane pod 
jego adresem zarzuty prezy­
denta J. Cartera, że zasiada­
jąc od kilkunastu lat w Kon 
grosie E. Kennedy nie potra­
fił wywalczyć wprowadzenia 
systemu powszechnej opieki 
zdrowotnej w USA, czego jak 
wiadomo jest on głównym 
rźećżhiklćtń, senator przypom 
ńiał, iż uchwalenie ustawy o 
częściowych ubezpieczeniach 
zajęło w USA 17 lat i nastą­
piło dopiero w 1976 roku.

PAP

Strona polska zobowiązała się 
dostarczyć dokumenty dotyczą 
ce obrony przez Polskę intere­
sów Bułgarii w USA oraz stano 
wiska naszego kraju wobec Buł 
garii np. na forum ONZ. W cza­
sie obrad przedstawicielom Buł 
garii przekazano kserokopie do 
kumentów archiwalnych o sto­
sunkach handlowych i targo­
wych między Poznaniem i Buł 
garią w okresie międzywojen­
nym i po II wojnie światowej.

Z uczestnikami posiedzenia
spotkał się sekretarz KW PZPR 
w Poznaniu — Józef Świtaj. 
Zwiedzili oni m. in. Zakład In­
formacji Naukowej PAN, Biblio 
tekę Kórnicka, Wojewódzkie 
Archiwum Państwowe w Po­
znaniu oraz Instytut Zachodni.

(zr)

Doniosłe propozycje L. Breżniewa 
dla bezpieczeństwa narodów świata
Dokończenie ze str. 1 

wach pełnej równości, ścisłe­
go przestrzegania zasady wza­
jemnego niemieszania się w 
sprawy wewnętrzne oraz po­
szanowania niezależności i su 
werermości partnerów.

Strony oświadczyły, że są 
zdecydowane nadal stanowcza 
odpierać podejmowane przez 
określone koła na Zachodzie 
próby odrodzenia w polityce 
międzynarodowej ducha zim­
nej wojny pod płaszczykiem 
mitu o „zagrożeniu ze Wscho­
du”, nasilenfa materialnych i 
propagandowych przygotowań 
do -wojny. Strony potępiły tak 
że stanowiące poważną prze­
szkodę na drodze odprężenia 
hegemonistyczne dążenia pew 
nych krajów.

Strony podkreśliły doniosłe 
znaczenie układów Związku 
Radzieckiego, PRL, NRD i 
CSRS z RFN oraz porozumie­
nia czterostronnego z 3 wrześ 
ma 1971 roku w sprawie Ber­
lina Zachodniego, jak rów­
nież konieczności ich bezwa­
runkowego przestrzegania.

ZSRR i NRD zdecydowanie 
występują przeciwko wielko­
mocarstwowej, hegemonistycz- 
nej polityce przywódców ch/iń- 
'kich — polityce zdecydowa­
nie wrogiej wobec interesów 
socjalizmu oraz wobec walki 
wyzwoleńczej narodów i spra­
wy pokoju. Strony podkreśliły 
konieczność dalszego energicz 
nego przeciwstawiania się eks 
nansjonistycznej polityce Pe­
kinu. Równocześnie potwier­
dziły one gotowość nawiązania 
normalnych stosunków mię­
dzypaństwowych z ChRL —■ 
opartych na zasadach pokojo­
wego współistnienia.

W toku wymiany poglądów 
na problemy międzynarodowe 
go ruchu komunistycznego i 
robotniczego uczestnicy roz­
mów podkreślili, że rozwija 
się on w warunkach umocnie- 
n;a się jedności działania i 
ddji^alości' ideologicznej.

ŚWIATOWE ECHA 
PRZEMÓWIENIA L. BREŻNIEWA

Przemó-wienie wygłoszone 6 
bm. w Berlinie przez sekreta­
rza generalnego KC KPZR, 
Leonida Breżniewa, podczas 
uroczystej akademii z okazji 
30-lecia NRD, jest przedmiotem 
licznych komentarzy i wypowie 
dzi zarówno czynników rządo­
wych, jak i środków masowego 
przekazu w wielu krajach świa 
ta.

We wszystkich reakcjach i 
komentarzach podkreśla się du 
że znaczenie wysuniętych przez 
L. Breżniewa propozycji dla 
dalszego postępu na drodze do 
odprężenia, rozbrojenia i poko­
ju światowego.

Przedstawiciel departamentu 
stanu USA oświadczył, że pierw 
sze reakcje Waszyngtonu na ra 
dziecką decyzję w sprawie wy­
cofania 20 000 żołnierzy oraz 
1000 czołgów z terytorium NRD 
są „pozytywne” i podkreślił, iż 
„USA oraz ich sojusznicy za­
mierzają jak najdokładniej prze 
studiować przemówienie L. 
Breżniewa oraz zawarte w nim 

propozycje z uwzględnieniem 
wszelkich możliwych aspek­
tów”.

Komentatorzy prasowi i tele 
wizyjni USA zgodnie podkreś­
lają, że decyzja ZSRR w spra­
wie redukcji swych wojsk w 
NRD, której nikt w Stanach 
Zjednoczonych nie oczekiwał, 
stanowi najlepszy wyraz inten 
cji dominujących w radzieckiej 
polityce zagranicznej, ponieważ 
Związek Radziecki podjął jed­
nostronnie krok w kierunku 
przyspieszenia procesu rozbro­
jenia, krok umacniający atmo­
sferę odprężenia.

Rzecznik rządu RFN, Klaus 
Boeling, oświadczył, że wystą­
pienie L. Breżniewa należy 
traktować jako doniosłe i pod­
kreślił, że wyrażoną przez ra­
dzieckiego przywódcę gotowość 
do prowadzenia rozmów w spra 
wie polityki kontroli zbrojeń 
należy ocenić pozytywnie.

Przewodniczący CSU, Franz 
Josef Strauss oświadczył w wy 
wiadzie dla dziennika „Die 
Welt”, że z zadowoleniem przy 
jął zapowiedź wycofania wspom 
nianej liczby radzieckich żoł­
nierzy oraz czołgów z obszaru 
NRD, lecz utrzymywał przy 
tym, że Zachód i tak będzie na­
dal ustępował silom Układu 
Warszawskiego pod względem 
militarnym.

Rzecznik brytyjskiego Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych 
podkreślił, że oświadczenie L. 
Breżniewa ma wielką wagę i 
wymaga od W. Brytanii prze­
studiowania wspólnie z rząda­
mi innych krajów członkow­
skich NATO. W komentarzach 
podkreślany jest duży ciężar 
gatunkowy radzieckich posu­
nięć.

W kwaterze głównej NATO 
w Brukseli dominuje atmosfe­
ra zaskoczenia, ponieważ nie 
spodziewano się podjęcia przez 
Związek Radziecki takiego po­
sunięcia, o jakim zakomuniko- 

(wął L. Breżniew. W Brukseli 
wskazuje się, iż słowa L. Breż­
niewa były pod wieloma wzglę 
darni adresowane do RFN, na 
której terytorium miałaby się 
ewentualnie znajdować więk­
szość NATO-owskich rakiet 
średniego zasięgu. Zaznacza się, 
iż konkretnym propozycjom L. 
Breżniewa towarzyszyło zapew 
nienie, iż ZSRR nie dąży do 
przewagi militarnej, lecz prag­
nie pokoju, za równe w Euro­
pie, jak też w innych częś­
ciach świata.

W oświadczeniu rzeczników 
organizacji międzynarodowych 
oraz wyspecjalizowanych agend 
ONZ w Genewie podkreśla się 
„historyczną doniosłość” propo­
zycji L. Breżniewa oraz ich 
„ogromne znaczenie dla całej 
ludzkości, i to zarówno dla 
obecnego, jaki dla przyszłych 
pokoleń”.

Przewodniczący Światowej 
Rady Pokoju, Romesh Chan­
dra oświadczył w Berlinie, że 
decyzja ZSRR dotycząca wyco­
fania wspomnianej liczby żoł­
nierzy i czołgów z NRD jest 
„inicjatywą o wielkim, histo­
rycznym znaczeniu”. (PAP).

PROBLEMY OŚWIETLENIA FABRYK

8 bm. odbyła się w Warszawie konferencja naukowo-techniczna na 
temat oświetlenia zakładów przemysłowych, zorganizowana przez Sto­
warzyszenie Elektryków Polskich oraz Polski Komitet Oświetlenio­
wy. Jej celem było wskazanie możliwości racjonalnej gospodarki ener­
gią elektryczną na potrzeby oświetleniowe, przy jednoczesnym odpo­
wiednim polepszeniu jakości tego oświetlenia zgodnie z tendencjami 
występującymi w tym zakresie w krajach wysoko uprzemysłowio­
nych. (PAP)

/>elelhmu
O Nagłe wejście na jezdnię było 

też przyczyną wypadku na ul. Rol­
nej w Poznaniu. 50-letnia kobieta 
potrącona została przez „Fiata” 
126p. Piesza odniosła obrażenia.

© Na ul. Głogowskiej w Pozna­
niu powożący pojazdem zaprzęgo­
wym wjechał na chodnik i potrącił 
53-letnią kobietę. Poszkodowana zo 
stała ciężko ranna.

• Na ul. Pułaskiego w Poznaniu 
motorowerzysta uderzył w zapatko 
wanego „Stara". Kierujący motoro 
werem odniósł obrażenia, (jz)

Laureaci konkursu 
poetyckiego w Koninie

W Koninie rozstrzygnięto trze 
cią edycję ogólnopolskiego kon 
kursu poetyckiego o nagrodę 
„Milowego słupa”.

Sąd konkursowy, pod prze­
wodnictwem Krzysztofa Gąsio 
rowskiego przyznał pierwszą 
nagrodę, za wiersz o tematyce 
konińskiej Stefanowi Rusinowi 
z Konina, drugą Janowi Rybo- 
wiczowi z Lisiej Góry w woj. 
tarnowskim dwie trzecie Ga­
brielowi Kamińskiemu z Wro­
cławia i Piotrowi Graumanowi 
z Lublina. Dwie nagrody za de 
biut otrzymali: Stanisław Bogać 
ki i Włodzimierz Dobrzyński 
— obaj z Poznania, (woj)

G. Binaisa ogłosił plan 
odbudowy gospodarki Ugandy

Prezydent Godfrey Binaisa 
dokonał w niedzielę otwarcia 
nowego Zgromadzenia Ustawo 
Owczego Ugandy i ogłosił 
plan odbudowy kraju, które 
go rozwój uległ zahamowaniu 
v.’ czasie ośmioletnich autokra 
‘ycznych rządów Idi Amina 
Podkreślił, że najważniejszym 
obecnie kierunkiem działania 
rządu jest ożywienie gospodar 
ki narodowej. Naszym celem 
— powiedział — jest wyko­
rzystanie całego potencjału e- 
konomicznego, jakim dysponu 
je nasz kraj, dla dobra ogółu 
społeczeństwa.

Zachęcając inwestorów za­

granicznych do udziału w bu 
dowie gospodarki ugandyj- 
skiej, prezydent oznajmił, że 
jego rząd nie zamierza ogła­
szać nacjonalizacji własności 
prywatnej.

Nawiązując do politykii za­
granicznej G. Binaisa podkreś­
lił, że Uganda będzie nadal ak 
tvwnie działać w Organizacji 
Państw Afrykańskich i poste 
pować zgodnie z kartą OJA 
Prezydent podkreślił, że Ugan 
da jest zaangażowana w ruch 
krajów afrykańskich, zmierza 
jąc do wyeliminowania kolo­
nializmu, neokolonializmu i 
imperializmu na kontynencie.

(pogoda]
□

Poznańskie Biuro Prognoz Insty­
tutu Meteorologii 1 Gospodarki Wod 
nej przewiduje na dzisiaj w Wielko 
polsce: zachmurzenie małe 1 umiar 
kowane.

— *

• Na ul. Bułgarskiej w Pozna­
niu kierujący samochodem „Warsza 
wa” potrącił 16-letnią dziewczynę, 
która wyszła na jezdnię zza stojące 
go autobusu. Piesza doznała obra­
żeń.
$ Również na ul. Rolnej w Po­

znaniu, kierująca ,fiatem” 126p do 
prowadziła do zderzenia z motocy­
klistą który doznał obrażeń.

Temperatura minimalna od 4 do 
8 stopni, maksymalna od 15 do 17 
stopni. Wiatry słabe i umiarkowa­
ne, południowe.

Wczoraj o godzinie 19 zanotowa­
no następujące temperatury: w Po 
znaniu 12 stopni, w Kaliszu 10 stop 
ni, w Koninie 11 stopni, w Lesznie 
13 stopni, w Pile 10 stopni; ciśnie­
nie 1012 hPa, czyli 759,2 mm.

Dzisiejszy serwis Informacyjny 
opracował Andrzej Piechocki.

GŁOS WIELKOPOLSKI" — DZIENNIK ROBOTNICZEJ SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ „PRASA— KSIĄŻKA — RUCH” : POZNAN, UL GRUNWALDZKA 19
Adres pocztowy : skrytko nr 1074 60-959 Poznań.

Redaguje kolegium:
Wiesław Porzycki (red naczelny). Marian Flejslerowicz 
i Kazimierz Marcinkowski (zastępcy red. naczelnego), 
Tadeusz Kaczmarek (sekretarz '•edakcji). Eugeniusz Cofta, 

Zygmunt Rola, Zbilut Sęk

Wydawca: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW Telefony: 600-41 łączy 
wszystk e dz ały Dzioł łączności z czytelnikami 665-718 Sekretariat red naczel­
nego 454-09 Zastępco red. naczelnego 665-718. Sekretarz redakcji 648-85. 
Dział ntormacfl 665-939. Dział sportowy 648-45. Redakcja nocna 430-73 i 453-31. 
B'uro Ogłoszeń: Grunwaldzka 19 60-782 Poznań tel. 665-916. Za treść i termin 
druku ogłoszeń redakcja nie odpowiada. Druk: PZG im. M. Kasprzaka—Poznań

Prenumerata: wpłaty przyjmuję oddziały RSW 
„Prasa—lKsiążka—Ruch” oraz urzędy pocztowe i dorę­
czyciele do dnia 10 każdego miesiqco (z wyjątk em grud­
nia) poprzedzającego okres prenumeraty: na miesiąc 

(26 zł), kwartał (78 zł), półrocze (156 zł)
Indeks nr 35028 T -



Wtorek, 9 X 1979 GŁOS WIELKOPOLSKI Str. 3

Ziemia - warsztat rolnika
W rolnictwie wszystko za­

czyna się od pola, od tego, 
co na nim urośnie. Dopie 

ro potem białko i energię zawar 
te w paszy roślinnej można za­
mienić na mięso, mleko, jaja, 
wełnę, skórę... Ziemia zawsze 
była i będzie podstawą warszta 
tu rolnika.

W ciągu minionego roku uby 
ło w Polsce 68 500 hektarów 
ziemi użytkowanej rolniczo. Za 
miast pod zboże i inne rośliny 
rolniczo użyteczne zostały te 
hektary przeznaczone pod zabu 
dowę mieszkalną lub przemy­
słową, pod kopalnie odkrywko 
We lub drogi, zbiorniki wodne 
lub działki rekreacyjne. Uszczu 
planie rolniczego warsztatu 
jest w warunkach naszego kra­
ju zjawiskiem nieuchronnym i 
trzeba się z nim godzić — bo 
me mamy ugorów, które byśmy 
mogli obracać w pola upraw­
ne, a kraj się rozbudowuje. Ale 
proces zmniejszania obszaru 
użytków rolnych trzeba ograni 
czac i być świadomym jego kon 
sekwencji,

1 lipca bieżącego roku wszyst 
kich użytków rolnych mieliśmy 
w Polsce 18,9 min hektarów to 
jest 61 procent obszaru kraju. 
Na każdego obywatela przypa 
dało 0,54 ha. Są kraje w Europie 
i na innych kontynentach, 
gdzie ziemi użytkowanej rolni 
czo na pojedynczego mieszkań 
ca przypada mniej. Ale tam 
albo ziemia jest intensywniej 
wykorzystana — dzięki więk­
szej żyzności, lepszym warun­
kom atmosferycznym i hydrolo 
gicznym, bogatszemu wyposażę 
niu rolnictwa w maszyny, na­
wozy i inne środki produkcji, 
wreszcie wyższej kulturze rol­
nej — albo tamte narody mają 
za co kupować żywność od in­
nych. Niektórzy zaś po prostu 
nie dojadają. My jesteśmy syci 
ale chcemy wyżywić się sami.

Zamierzona samowystarczal­
ność w produkcji żywności nie 
jest dowodem narodowej mega 
łomanii i skłonności do autarkii 
za każdą cenę. Jest to postulat 
wynikający z kalkulacji ekono 
micznej i politycznej. Nadeszły 
czasy, kiedy za żywność można 
kupić wszystko, natomiast ku­
pując żywność można być zmu 
szonym do płacenia zbyt wygó­
rowanej ceny. Wreszcie musi- 
my pamiętać, że Polska jest kra 
jem tradycyjnie rolniczym i ma 
warunki przyrodnicze umożli­
wiające produkowanie niezbęd 
nej ilości pożywienia. Byłoby 
nierozsądnie warunków tych 
nie wykorzystać. Odpowiednie 
decyzje polityczne zapadły już 
dawno — na XV Plenum KC 
PZPR w 1974 roku; rozwój gos 
podarki żywnościowej jest jed 
nym z najważniejszych naszych 
celów na dziś i na przyszłość.

Ochrona gruntów rolnych 

jest jednym z pierwszych wy­
nikających z ustalonego progra 
mu zadań. Wobec stałego wzro 
stu powierzchni gruntów rol­
nych przeznaczanych na cele 
nierolnicze, poczynając od 1 
stycznia 1978 roku zdecydowa 
nie zaostrzono dotychczasową 
procedurę związaną z przezna­
czeniem ziem uprawnych na 
cele inwestycyjne. Największe 
rygory dotyczą gruntów naj­
bardziej wartościowych rolni­
czo (klasy I, II i III). Mamy 
tych gruntów około 27 procent 
ogólnej powierzchni gruntów 
ornych i około 14 procent ogól­
nej powierzchni użytków zielo 
nych.

W ogóle, trzeba tu przypom­
nieć, że Polska ma znacznie gor 
sze .pod względem żyzności i u- 
rodzajności gleby niż większość 
krajów Europy. Dlatego te nie­
liczne ziemie najwyższych klas 
trzeba chronić jak źrenicy oka. 
Tymczasem — jak informuje 
Ministerstwo Rolnictwa — w tej 
chwili czekają na rozpatrzenie 
wnioski o przeznaczenie na cele 
nierolnicze 45 000 ha ziem I — 
III klasy. Dotychczas, w wyni­
ku weryfikacji planów zagospo 
darowania przestrzennego po­
szczególnych województw i 
miejscowości, zrezygnowano z 
wyłączenia z produkcji rolniczej 
ponad 15 000 hektarów grun­
tów klas najlepszych. Wspom­
niane wnioski będą musiały 
przejść jeszcze przez kilka sit, 
aby tylko wyjątkowo uzyskać 
akceptujący podpis premiera.

W niektórych przypadkach 
zachodzi potrzeba istotnej rewi 
zji niektórych planów prze­
strzennych, zwłaszcza w odnie 
sieniu do miast otoczonych wy­
łącznie gruntami I — III klasy. 
Czasem wiązać się to będzie z 
rezygnacją z rozwoju przestrzeń 
nego tych miast na korzyść in­
nych miast, gdzie ograniczenia 
tego rodzaju nie występują.

Wprawdzie nie ma już w Pol 
sce ziem dziewiczych, nadają­
cych się pod pług, a dotąd nie 
użytkowanych, lecz są grunty, 
które wymagają rekultywacji. 
Takich gruntów jest około 
70 000 hektarów, ponadto jest 
około 700 000 hektarów, wyma 
gających zabiegów ulepszają­
cych: melioracji, odkamienia- 
nia, odkrzaczania itp. Wreszcie 
trzeba wspomnieć o ponad 
142 000 hektarów odłogów oraz 
gruntów źle zagospodarowa­
nych. W wyniku powtarzanych 
od kilku lat lustracji gruntów 
rolnych mamy dziś nie tylko 
dość szczegółową ewidencję 
tych ziem zaniedbanych, ale 
również przedsięwzięto wiele 
prac rekultywacyjnych lub prze 
kazano ziemię w ręce lepszych 
gospodarzy. Rocznie rekultywu 
je się 13—14 tysięcy hektarów 
ziemi (głównie na terenach po­
kopalnianych) i więcej niż polo 
wa tych gruntów przekazywa­
na jest rolnictwu.

A więc mamy do czynienia 
nie tylko ze stratami w areale 
użytków rolnych, ale także z 
pewnymi nabytkami.

Nie mniej ważne od ilości 
hektarów jest ich ukształtowa­
nie jako konkretnych pól i pa­
stwisk. W wielu wojewódz­
twach szachownica pól jest 
ogromnie rozdrobniona. Mie­
dze i drogi śródpolne kradną 
kilkanaście procent powierzch­
ni tych gruntów, a mikrosko­
pijne rozmiary pól i przemie­
szanie upraw uniemożliwia me 
chanizację i utrudnia ochronę 
roślin przed szkodnikami. Aby 
zracjonalizować wykorzystanie 
ziemi, poprawić strukturę ob­
szarową gospodarstw rolnych i 
uporządkować rolniczą prze­
strzeń produkcyjną prowadzi 
się od lat prace scaleniowo-wy 
mienne.' W latach 1976—1978 
wykonano tego rodzaju prace 
na obszarze około 1,2 min hek­
tarów. Obecnie istnieją możli­
wości wykonania w skali kraju 
prac scaleniowo - wymiennych 
na obszarze około 400 000 hek­
tarów rocznie. Prace te mają 
charakter ciągły i przy takim 
tempie najpilniejsze zadania 
mogą być wykonane do roku 
1985.

Mówiąc o ziemi użytkowanej 
rolniczo nie można też nie 
wspomnieć o strukturze gospo 
darstw indywidualnych w Pol­
sce. Wiadomo, że struktura ta 
jest niekorzystna z punktu wi­
dzenia prawidłowej organizacji 
produkcji rolnej. Wśród ponad 
trzech milionów chłopskich za 
gród ponad jedna trzecia posia 
da od pół do dwóch hektarów, 
łącznie z gospodarstwami o po­
wierzchni 2—5 ha stanowią one 
około 60 procent wszystkich 
chłopskich gospodarstw. Obec 
nie rośnie liczba gospodarstw 
najmniejszych (0,5—2-hektaro- 
wych) i wzrasta także liczba 
gospodarstw ponad 10-hektaro 
wych, przy ogólnym zmniejsza 
niu się liczebności wszystkich 
pozostałych grup obszarowych. 
Dzięki działaniom państwa — 
ekonomicznym, prawnym i orga 
nizacyjnym — udało się wresz 
cie odwrócić od stu przeszło lat 
istniejącą na ziemiach polskich 
tendencję do postępującego roz 
drobnienia gruntów chłopskich. 
W okresie 1970—1978 liczba gos 
podarstw największych (ponad 
10-hektarowych) wzrosła o oko 
ło 14 0Ó0, a powierzchnia użyt­
ków rolnych będących we wła 
daniu rolników silnych obszaro 
wo wynosi dziś około 37 pro­
cent ziemi w sektorze chłop­
skim. Na tych ziemiach możli­
we jest więc nowoczesne gospo 
darowanie, którego najbardziej 
efektywne wyniki widać w pro 
dukcji wielkoobszarowego sek­
tora uspołecznionego — gospo­
darstw kółek rolniczych, PGR. 
ów i spółdzielni produkcyjnych

TOMASZ TALARCZYK

Tak lubią mówić sami miesz­
kańcy. Ale bez większych 

w oporów można zgodzić się 
z nimi, jeśli trafiło się do tego 
miasta nad Dunajem nie tylko 
po drodze, nie tylko przejaz­
dem. Jeśli — przyszło się tu za­
trzymać na tyle długo, by bez 
pośpiechu pospacerować pełny­
mi słońca bulwarami nad rze­
ką, albo wieczorem popatrzeć 
na drugi brzeg, na światła są­
siadującej przez wodę Rumu­
nii. Porozmawiać z ludźmi, 
wstąpić na plac z fontanną, 
przyjrzeć się statui wolności i 
późnobarokowym kamienicz­
kom wokół. Nie pogardzić za­
proszeniem do klubów,' do do­
mów kultury... Wtedy można 
posłuchać jak śpiewają. Dla sie 
bie — wieczorem siedząc na 

☆
I właśnie w tym mieście

gankach gęsto porośniętych wi 
noroślą („dlaczego oni nie zry­
wają winogron” — dziwujemy 
się, wciąż niesyci tych owoców). 
Albo dla innych, w koncertowej 
sali, w zakładowej świetlicy, 
czy w teatrze opery...

Ruse. Ważny ośrodek. Miej­
sce, gdzie żyje, pracuje i uczy 
się ponad 190 000 osób. Nowe 
osiedla, eleganckie hotele. I 
maleńkie domki przy całkiem 
niemiejskich uliczkach. Duże 
magazyny. I targowiska ukryte 
między blokami. Przepiękne par 
ki i ogródki wychodzące prawie 
na ulice.

Nasi przewodnicy, młodzi Buł 
garzy z zaprzyjaźnionej orkie­
stry tamburzystów nie bez du­
my opowiadają o swoim mieś­
cie. o tym — że most na Duna 
ju jest jednym z najdłuższych 
w Europie. Najnowocześniej­
szym też., .Dwupoziomowy. — 
jest prawdziwą bramą z Bułga­
rii przez Ruse w świat. Zbudo­
wany został w latach 1953—54. 
Nie darmo nazywa się Mostem 
Przyjaźni, bo przecież przy je­
go budowaniu pomagały wszy­
stkie socjalistyczne państwa 
zainteresowane wygodną drogą 
z północy na południe Europy. 
Polacy też tu pracowali.

Przy największym w Bułga­
rii rzecznym porcie — jakim 
jest Ruse — pracuje stocznia. 
Tu buduje się statki, remontuje 
już eksploatowane. Tu w Ruse 
powstają też maszyny rolnicze 
(stąd wśród dwu wyższych 
uczelni jest instytut szkolący 
stosowną fachową kadrę), loko­
motywy spalinowe, wagony.

My jednak poznajemy miasto 
śpiewające. Mówią nam więc o 
chórach — znanych nie tylko 
tu, w okręgu i nie tylko w kra­
ju, o zespołach tanecznych i

Z „Dzwonem” w Bułgarii

Ruse 
miasto śpiewające

orkiestrach, które muzykują pra 
wie przy każdym zakładowym 
domu kultury. O przeglądach, 
festiwalach. O „Marcowych 
dniach muzyki” oczywiście też. 
Jakże by inaczej — skoro „dni” 
te mają ustaloną markę impre­
zy o zasięgu ponadkrajowym.

O przyjaździe „Dzwonu” informo­
wały afisze.

Fot. — M. Górny

śpiewającym, w połowie sło­
necznego tutaj jeszcze wrześ­
nia, zaprezentować miał swoje 
umiejętności gnieźnieński chór 
męski „Dzwon”. O jego przyjeź 
dzie informowały afisze poroz- 
klejane na reklamowych słu­
pach, na płotach, tablicach. Pod 
stawowa informacja: „Chór z 
Gniezna — Polska, dyrygent: 
Bogdan Olszak... Sala w Domu 
Kultury Transportowca...” Jak 
to afisze.

Ale nie dla wszystkich w tym 
mieście te lakoniczne informa­
cje brzmiały tak sucho.

— Przyjechaliśmy tu do przy 
jaciół — mówi prezes chóru 
Zbigniew Cieśliński. — Z rewi 
zytą, Bo w czerwcu w Gnieźnie 
gościliśmy reprezentacyjną 
orkiestrę tamburzystów z ru- 
seńskiego Domu Kultury Trans 
portowca. Oni u nas występowa 
li, poznawali miasto i ludzi. A 
teraz my tutaj zaśpiewamy poi 
skie pieśni. Miłe to, że takie 
przyjazne kontakty rozwijają 
się właśnie w roku, kiedy oby­
dwa nasze kraje obchodzą swo­
je 35-lecie.

Ale dla przyjaciół śpiewać to 
trudniej i łatwiej zarazem. Łat­
wiej — bo dla kogoś bliskiego, 
nie dla anonimowej publicznoś­
ci. Trudniej, bo chciałoby się, 
żeby tajpieśń brzmiała jak naj­
lepiej. Najpiękniej.

„Dzwonnicy” z trudem ukry­
wali podenerwowanie przed 
koncertem. Widać je było kie­
dy ubrani w jednolite, odświę­
tne garnitury (chwała za nie sto 
sownym wydziałom) szli w stro 
nę sali koncertowej. I jeszcze na 
próbach...

Dopiero gdy zabrzmiała „Gau 
de Mater Polonia”, pieśni Mo­
niuszki — już było inaczej. Już 
nie myśleli o niczym innym. A 
dalej — partie solowe: aria ze 
„Strasznego Dworu” i kołysan­
ka. To było polskie i bułgar­
skie równocześnie. Bo śpiewa­
ne przez Milko Kascbowa, Buł­
gara pochodzącego z Ruse. Tu 
mieszka na stale, ale ostatnio 
przez kilka lat śpiewa w Ope­
rze Poznańskiej. Czy można 
się więc dziwić, że oklaski 
brzmiały tak długo — jeśli w" 
sali byli przyjaciele, znajomi 
i... matka.

Kosze kwiatów, jak przysta­
ło na prawdziwe koncerty. 
Uściski dłoni. Przyjacielskie ge 
sty bez słów. Podobało się. To 
też starali się wyrazić ludzie 
podchodząc do chórzystów na 
ulicy, w parku...

Ruse nierzadko ma kultural­
ne kontakty z polską kulturą. 
Od kilku lat „przyjaźni się” z 
Toruniem. Co roku zespoły pol­
skie znad Wisły przyjeżdżają 
nad Dunaj. Właśnie we wrześ­
niu, kiedy „Dzwon” śpiewał w 
ruseńskim Domu Kultury Tran 
sportowca, artyści z tego miasta 
występowali w Toruniu. Przy­
jeżdżają też do Ruse inne zes­
poły teatralne i muzyczne. A 
dramatyczny teatr w zeszłym ro 
ku wystąpił ze spektaklem „Kra 
kowiaków i górali”, Wojciecha 
Bogusławskiego. Podobała się 
sztuka. Zarówno w Ruse, jak i 
w Łodzi, gdzie zespół też ją wy­
stawił.

Polskich śladów można w Ru­
se spotkać sporo. Choćby sam 
dom — w którego sali reprezen­
tacyjnej odbywał się koncert. 
Przy jego budowie uczestniczyli 
Polacy. Bo powstał on mniej 
więcej w tym samym czasie, co 
Most Przyjaźni. Po prostu po za 
kończeniu' tamtej irfWestydji po 
zostało jeszcze nieco środków z 
przyjacielskiego wspólnego fun 
duszu. Postanowiono przezna­
czyć je też na coś trwałego, waż 
nego. Tak powstał ów dom w 
parku nad Dunajem.

☆
„Dzownnicy” powrócili do 

swojego Gniezna. Znów pracu­
ją każdy u siebie. W fabrykach, 
instytucjach, warsztatach. Eme­
ryt, uczeń, robotnik, inteligent. 
Znów po pracy spieszą na pró­
by. Czasem bez obiadu, żeby 
zdążyć. I razem zaśpiewać. Wie 
le jeszcze przed nimi koncertów 
i występów. Ćwiczą.

Wszystko toczy się normalnie. 
Tylko twarze mają jeszcze ogo­
rzałe od bułgarskiego słońca. I 
tamto ruseńskie śpiewanie w 
nich trwa.

JOLANTA LENARTOWICZ

Galeria 
pod chmurką

W tym roku wcześniej niż 
w poprzednich latach wy­
ludniły się nadmorskie 

ośrodki wypoczynkowo - wcza 
sowę. Klimat nadmorski nie był 
łaskawy dla miłośników wypo 
czynku nad Bałtykiem: wiały 
zimne północne wiatry, deszcze 
padały po kilka dni, woda w 
Bałtyku była tak zimna, że tyl­
ko najodważniejsi korzystali z 
kąpieli. Nic przeto dziwnego, że 
wielu wczasowiczów wyjechało 
znad morza zniechęconych do 
wypoczynku nad Bałtykiem. 
Czy jednak słusznie? Jak twier 
dzą bowiem naukowcy i leka­
rze, klimat nadmorski szczegół 
nie w okresie jesienno-zimo­
wym charakteryzuje się wielo 
ma walorami leczniczymi. W 
czasie sztormów znad morza 
wiatr przynosi tzw. aerozol 
morski, najczystsze jak tylko 
można sobie wyobrazić powie­
trze zawierające wiele składni 
ków naturalnych korzystnie 
oddziaływających na drogi od­
dechowe, co dla zdrowia miesz 
kańców np. zadymionego Ślą­
ska czy innych uprzemysłowio­
nych regionów nie jest obojęt­
ne. Wczasowicze mogą korzy­
stać z solanek wód naturalnych 
takich jak „perła Bałtyku” i 
„Jantar”, cenne walory leczni­
cze ma również borowina.

Dzięki tym walorom pas Wy 
brzeża Koszalińskiego zamienia 
się powoli w uzdrowisko. Do­

my sanatoryjne są w Kołobrze 
gu, Dźwirzynie, Ustroniu Mor­
skim, Mielnie Koszalińskim i od 
tego roku w Darłówku. Rocznie 
z tych ośrodków korzysta po­
nad 100 000 osób, to jest o 100 
procent więcej niż pięć lat te­
mu.

Obecnie czyni się starania, 
aby dalsze zakładowe ośrodki 
wypoczynkowe zamienić na sa 
natoria. Na Wybrzeżu jest ogó_ 

Fantazja czy rzeczywistość

Jak „ogrzać” Bałtyk?
łem ok. 200 ośrodków wczaso­
wych. Jak przewiduje się za pięć 
lat liczba osób korzystających 
z tych placówek wzrośnie do 100 
tys.

Czy istnieje szansa zdobycia 
nowych zwolenników Bałtyku? 
Nawet tych, którzy nad morze 
wpadają tylko na kilka dni? Na 
pytanie można odpowiedzieć 
twierdząco. Są bowiem intere­
sujące projekty „ogrzania” kii 
matu nadmorskiego. Do grona 
pomysłodawców lepszego wy­
korzystania warunków klima­
tycznych Wybrzeża zalicza się 
mieszkaniec Kołobrzegu lekarz 
dr med. Adam Kazior. Jego pro 

jekty mogłyby i powinny być 
realizowane przez zakłady, ma 
jące na Wybrzeżu ośrodki wy­
poczynkowe.

Na podstawie swoich wielo­
letnich doświadczeń twierdzi 
on, że nawet nieduże osłonięcie 
terenu w dzień słoneczny przed 
zimnym wiatrem powoduje zna 
czne zwiększenie temperatury. 
Np. średnią temperaturę w 
kwietniu wynoszącą w Koło­

brzegu około +3 stopnie Celsju 
sza po wybudowaniu specjal­
nych osłon przed wiatrem w 
miejscach o suchym podłożu 
nachylenia w kierunku połud­
niowym, można by podnieść do 
15, a nawet 20 stopni. Wybudo 
wanie takich tanich, osłoniętych 
zakątków — zdaniem tego spe 
cjalisty — stworzy możliwość 
opalania się od kwietnia do koń 
ca października.

Co więcej nad Bałtykiem 
Istnieje możliwość urządzenia 
tzw. wiosenno-jesiennych pla- 
żowisk. Plażowiska takie po­
winny powstawać w miejscach 
naturalnych, bądź też sztucznie 

osłoniętych. Cel ten można osiąg 
nąć budując stożkowatą osłonę 
o największej wysokości do 4 
m, obniżającą się w części po­
łudniowej do wysokości 1 m. W 
okresie słonecznej pogody pla­
że okolone stożkami pozwolą na 
swobodne opalanie się w stroju 
kąpielowym już z końcem lute 
go. Gdyby plażowiska te nieco 
podgrzać można by z nich ko­
rzystać przez cały rok. Propo­

nuje się także, aby na plażach 
wybudować specjalne płotki — 
zasłony o wysokości około 3 m 
ochraniające plażowiczów 
przed północnym, zimnym wia 
trem. Płotki te należałoby po­
malować na biało dla pełniejsze 
go „łapania” promieni słonecz 
nych.

Plażowanie nad Bałtykiem w 
miesiącach jesiennych i wczes­
nowiosennych można by połą­
czyć z kąpielą w morzu. Istnie­
je bowiem możliwość łatwiej­
szego i atrakcyjniejszego rozwią 
zania — korzystania z wód bał 
tyckich przez budowę na pla­
żach łaźni fińskich tzw. saun, 

zamiast drogich basenów. W 
klasycznej saunie korzysta się 
z baseników z zimną wodą dla 
ochłodzenia się po wyjściu z 
parówki. Zamiast w basenach 
można znaleźć ochłodę w mo­
rzu. W Szwecji, Norwegii i Fin 
landii tego rodzaju urządzenia 
są czynne przez cały rok nad 
jeziorami, a także nad morzem. 
W okresach mroźnych amato­
rzy kąpieli korzystają niekiedy 
nawet z przerębli. Kąpiel taka 
nie wiąże się z przykrym uczu 
ciem zimna i nie wymaga, 
jakby się to wydawało, zaharto 
wania. Wcześniejsze silne prze 
grzanie organizniu w gorącej 
parze powoduje, że następne 
wystawianie ciała na działa­
nie nawet silnego chłodu jest 
odczuwalne jako... przyjem­
ność!

Obliczenia wykazują, że koszt 
budowy tego rodzaju urządzeń 
na plażach polskiego Wybrze­
ża byłby, w porównaniu do bu 
dowy krytych basenów, bardzo 
niski. Jest to nie tylko możli­
wość przedłużenia sezonu nad 
morzem, nawet przez okres ca­
łego roku, lecz także wykorzy­
stania wielu nieczynnych, poza 
sezonem, ośrodków wczaso­
wych. Budowa morskich saun, 
które robią światową kariere 
stworzy dodatkowe możliwości 
leczenia wielu schorzeń, a tak­
że zapewnienia wypoczynku.

EWA BUCZAK
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Długa jest lista obiektów, 
przemysłowych, użytecz­
ności publicznej, sporto­

wych, których projekty rodzi­
ły się na deskach projektowych 
w Poznańskim Biurze Projek­
tów Budownictwa Przemysłowe 
go. W okresie 30-letniej działał 
ności biuro projektowało na 
ponad 1400 inwestycjach, które 
trwale wpisały się w przemy-^ 
słowy krajobraz Polski.

Jednym z przemysłów, z któ­
rym od początku nawiązało 
współpracę jest przemysł celu 
lozowo - papierniczy Poznań­
skie biuro opracowało projekty 
dla rozbudowywanych zakła­
dów w Kostrzynie, Kluczach, 
Myszkowie. Krapkowicach, Wło 
cławku i największej inwesty­
cji przemysłu celulozowo - pa­
pierniczego ostatnich lat: Za­
kładów Celulozy i Papieru w 
Swieciu. Obecnie natomiast rea 
lizowany jest projekt podob­
nych zakładów w Kwidzyniu w 
kooperacji z kanadyjską firmą 
H. A. Simons. Drugą niejako po 
znańską specjalnością stały się 
projekty dla przemysłu chemi­
cznego i spożywczego. Najwięk 
szymi opracowaniami były pro 
jekty dwóch, pierwszych w Pol 
sce, wytwórni polichlorku wi­
nylu w Oświęcimiu i Tarnowie.

Wiele nowatorskich rozwią­
zań technologicznych jak cho­
ciażby pneumatyczny transport

FOfOgRĄFIKĄl Coraz mniej parowozów

6500 km zelektryfikowanych liniiWarsztat laureata
Jest już tradycję, że w salonie PTF przy ul. Paderewskiego pre­

zentuje się twórczość zdobywców czołowej nagrody — Grand 
Pr;x — międzynarodowych konkursów fotografiki artystyczne) 

„Foto-Expo", odbywających się co dwa lata w Poznaniu. Obecnie 
niema1 w przeddzień prezentacji plonu kolejnego konkursu „Foto- 
Expo 79", można w PTF oglądać zestaw 85 fotogramów laureata tej 
imprezy z 1977 roku — Hansa Ulricha Rossberga z NRD.

W końcu lat sześćdziesiątych autor ten współpracował z telewi­
zją NRD, a od kilku lat zdjęcia jego ukazują się w rozmaitych czaso­
pismach Uczestniczył też w licznych konkursach i wystawach. Mię­
dzy innymi zdobył I nagrodę na konkursie „Polska 30 — Kraj i lu­
dzie", ogłoszonym w 1975 roku przez „Życie Warszawy". Jest też 
zdobywcą szeregu nagród i wyróżnień na wystawach NRD-owskich. 
jednym z laureatów wystaw „Venus” w Krakowie. Zwycięstwo 
w „Foto-Expo 77” przypadła H. U. Rossbergowi za fotogram pt. 
„Oczekiwanie".

Obecna ekspozycja zdjęć tego autora umożliwia spojrzenie na 
wszechstronność jego twórczości — od doskonale prezentowanej 
architektury miejskiej poprzez reportaż do niezwykle subtelnych, 
ale też bardzo wymownych w swym wyrazie portretów. Rossberg 
nie stara się być błyskotliwy. Unika deformacji obrazu, prezentując 
wszystko raczej bardzo realistycznie. Wyjątek — w opisywanej pre­
zentacji — Stanowi studium, które możnaby zatytułować „Gołąbek 
pokoju" oraz niezwykle subtelny fotogram pt. „Lot ptaków".

W swym realistycznym podejściu do tematów H. U. Rossberg nie 
gubi jednak artystycznego rysunku, stosując zarazem dobrze roz­
pracowaną kompozycję. Widać to szczególnie w dwu cyklach 
„Krajobrazy miejskie”, gdzie prócz ujęć wybitnie reporterskich, 
autor uwypukla przede wszystkim wręcz rysunkową linearność brył 
i współzależność kompozycyjną między pionami i poziomami.

Fotograficzny notatnik Rossberga zawiera też obrazki reporter­
skie (,.Szkoła baletu"), ujawniające jego umiejętność podpatrywa­
nia codzienności. ,

H. U Rossberg twierdzi, że bardzo lubi Polskę. Odkrywa tu wie­
le tematów dla swej kamery. Jednym z przejawów tej sympatii jest 
cykl „Warszawska Starówka", ukazujący, poprzez bardzo swoiste 
środki wyrazu, rcmontyczność tej części naszej stolicy.

Patrząc na próbki twórczości laureata poznańskiego konkursu 
sprzed dwóch lat, znając zarazem łendencje stanowiące dominantę 
środowiska autorów w NRD, można bez omyłki stwierdzić, że i war­
sztat Rossberga nie odbiega od ogólnego nurtu tegoż środowiska 
Jest to przede wszystkim fotografia realistyczna, z rzadka tylko się­
gająca po bardziej osobiste wypowiedzi autorskie.

EUGENIUSZ COFTA

Zabawa w latawce, 
udana na medal

Mie było niezadowolonych 
w XVII Ogólnopolskich 

Zawodach Latawcowych, ja­
kie w miniona sobotę i nie­
dzielę odbyły się w Lesznie. 
96 zawodników z 48 woje­
wództw ant przez chwilę się 
nie nudziło. Najpierw ocenia­
no urodę i konstrukcję ich la 
tawców, potem, oni oceniali 
kunszt leszczyńskich modela­
rzy, spadochroniarzy i pilo­
tów akrobacyjnych podczas 
pokazów na lotnisku w Strzy 
zewicach. A w niedzielę w i- 
dealnych warunkach pogodo­
wych (przy dość silnym wie- 
trze i błękitym niebie} wy- 
s-artowaly latawce Pierw 
płaskie, wszystkie kolorowe, 
2 malowniczymi ogonami i 
dowcipnymi urządzeniami do 
zrzucania miniatur owy w ch
spadochroniarzy, ulotek, a na 
wet w jednym przypadku 
świec dymnych Potem wzbi­
ły się, skomplikowane lataw­
ce skrzynkowe. W niejednym 
przypadku tylko srebrzący się 
tuk linki świadczył, że gdzieś 
tam w przestworzach fruwa 
papierowy ptak, byli zawod­
nicy, którzy rozwinęli 3000 i 
więcej metrów sznurka.

Przemysł na projektowych 
% 

deskach poznaniaków
mąki, zastosowano w serii pro 
jektów piekarń mechanicznych, 
które powstały w całym kraju. 
Dziełem poznańskiego biura 
były także projekty proszkowni 
mleka m. in. w Chodzieży Wy­
konano projekty dla zakładów 
spożywczych w Kargowej i Gło­
gówku. Duża rola przypadła 
Biuru w modernizacji „Gopla­
ny”.

Nie można pominąć udziału 
poznańskich projektantów w roz 
budowie przemysłu metalowe­
go. Najbardziej znaczącym było 
opracowanie części hutniczej 
Huty Aluminium w Koninie. Za 
stosowanie lekkiej obudowy 
pozwoliło osiągnąć 40-procento 
wą oszczędność ciężaru kon­
strukcji. Do sukcesów poznania 
ków zaliczono też projekty Hu­
ty Cynku w Miasteczku Ś1 Za­
kładu Obrabiarek w Jarocinie, 
„Wiepofamy” w Poznaniu oraz 
zakładów maszyn przemysłu 
spożywczego we Wronkach, 
Pleszewie, Łodzi i Białymsto­
ku.

Zrealizowali oni także wiele 
udanych i ciekawych architek­

Komisja sędziowska, oce­
niająca wysokość lotu lataw­
ców z pokładu samolotu, za­
notowała najwyższą wysokość 
750 metrów w przypadku la 
tawca skrzynkowego i 620 m 
dla najlepszego latawca płas­
kiego.

W łącznej punktacji za u- 
rodę .konstrukcję oraz osiągi 
latawców najwięcej punktów 
zdobyli: w kategorii latawców 
płaskich Wiesław Ramotowski 
z Łomży przed Grzegorzem 
Kupką z Leszna, a wśród la­
tawców skrzynkowych Michał 
Warylak przed Mirosławem 
Kortowiczem.

Najmłodszy uczestnik zawo 
dow miał 6,5 roku i zmuszo­
ny był korzystać z pomocy ta 
ty, żeby go wiatr nie uniósł 
wraz z latawcem. Na znako­
mitą atmosferę latawcowej za 
bawy złożyła się też bardzo 
dobra organizacja imprezy, za 
pewniona przez Centrum Wy 
szkolenia Lotniczego Ae­
roklubu PRL i Woje­
wódzką Spółdzielnię Spo­
żywców „Społem" w Lesznie, 
która to instytucja tradycyj­
nie patronuje temu przedszko 
Lu miłośników lotnictwa, (tt) 

tonicznie projektów obiektów 
sportowych i rekreacyjnych. 
Każdy poznaniak zapytany o 
najbardziej charakterystyczną 
budowlę miasta wymieni z pew 
nością halę widowiskową „Are 
na”. Jest ona dziełem projektan 
tów z biura. Podobnie jak hala 
sportowa „Olimpia” czy sztucz 
ne lodowisko Bogdanka, a tak­
że kąpielisko w Parku Kaspro 
wieża.

Wiele projektów zrealizowa­
no za granicą, głównie w NRD 
i Czechosłowacji. Największym 
był projekt dzielnicy przemy­
słowej w Ilmenau; później uzy­
skał nagrodę NOT. Podobnie z 
wysoką oceną spotkała się do­
kumentacja dla Huty Szkła 
Technicznego „Kawalier” w 
Czechosłowacji.

Nowością projektową Poznań 
skiego Biura są typowe projek 
ty kotłowni osiedlowych. Oprą 
cowania dla ciepłownictwa sta 
ją się dla biura podsumowują­
cego 30-letni okres działalnoś­
ci, nową, przyszłościową specja 
lizacją. (goł)

Przeszło 27 procent krajowej 
sieci PKP to linie zelektryfiko 
wane. Od 30 lat podstawowym 
wykonawcą zadań w tym zakre 
sie jest jedyne w kraju specja 
listyczne Przedsiębiorstwo Ko 
lejowych Robót Elektryfikacyj 
nych w Warszawie.

W okresie ostatniego 30-lecia 
wykonano olbrzymie zadanie: 
przestawienia znacznej części 
trakcji kolejowej z parowej na 
elektryczną. Zakres tego zada­
nia ilustrują liczby: 112 km ze 
lektryfikowanych linii w 1949 
roku i przeszło 6500 km obecnie. 
Świadczy to o ogromie wysiłku

Proces o grabież 
królewskiego skarbu

Czerwone światło nagle roz­
błysło na drodze w Umultowie 
pod Poznaniem i „wzywało” Je 
rzego S. do zatrzymania samo­
chodu. Kierowca — nie widząc 
radiowozu milicyjnego — zlekce 
ważył ten sygnał i jechał dalej. 
Po chwili zauważył, że dopędza 
go jakiś samochód. Dodał ga­
zu. Tamten również przyśpie­
szył. Ucieczka i pogoń zakoń­
czyły się na ulicy Jaroczyńskie- 
go, bo zagotowała się woda w 
chłodnicy wozu Jerzego S. Za­
trzymał się więc, a ścigający po 
jazd zajechał mu drogę. Wy­
siadło z niego trzech mężczyzn. 
Jeden z nich był w białej czap­
ce milicyjnej i dlatego Jerzy S. 
sądził, że ma do czynienia z MO.

Trójka wyciągnęła go z sa­
mochodu i zmusiła do zajęcia 
miejsca w swoim wozie. Zaraz 
też ruszono w kierunku Strze- 
szynka. Jerzemu S. kazano trzy 
mać język za zębami. Był po­
słuszny, bo przyciśnięto mu do 
boków noże sprężynowe.

Samochód zatrzymał się na 
leśnej drodze w Strzeszynku. 
Tam jeden z trójki przyłożył 
„więźniowi” do skroni lufę pi­
stoletu i powiedział: „zabiję!”. 
Potem dano mu łopatę i kazano 
kopać grób. Przerażony Jerzy 
S. błagał napastników, by da­
rowali mu życie. Obiecywał, że 
odda im cały swój majątek. Tam 
ci zaś potęgowali horror. Poka­
zali wypełnioną jakimś płynem 
strzykawkę lekarską mówiąc, że 
otrzyma śmiercionośny za­
strzyk Po kilku ciosach zarzu­
cili mu na szyję pętlę.

Jerzy S. wskutek maltreto­
wania stracił przytomność Gdy 
ją odzyskał, napastnicy powie­
dzieli. że darują mu życie, jak 
odda im rodową biżuterię i klej 
noty królewskiej rodziny cy­
gańskiej Łakatoszy. Dodali: 
„jeżeli nie wydasz skarbu, zgi­
niesz ty i cała twoja rodzina”.

Jerzy S. zgodził się oddać 
klejnoty. W czwórkę udano się 
tedy do jego domu. Tam rozwią 
zano mu ręce i kazano w ciągu 
5 minut dostarczyć królewski 
skarb. Jerzy S. nie mając klu­
czy do mieszkania (zabrała-je 
żona) wybił szybę w oknie, po

Po wyborach w Bremie

Bez zmian 
w układzie sił

Niedzielne wybory do par­
lamentu krajowego RFN w 
Bremie w zasadzie nie- przy­
niosły zmian w układzie sił. 
Tradycyjnie rządząca w tym 
najmniejszym z 10 krajów Re 
publiki Federalnej Socjalde­
mokratyczna Partia Niemiec 
(SPD) zachowała absolutną 
większość w 100-mandatowym 
parlamencie — 52 miejsca 
('tyle co w poprzednich wybo 
rach w 1975 r.)

SPD nie potrzebuje więc 
tworzyć koalicji z FDP. Pow 
szechnie uważa się, że jest to 
zarazem osobisty sukces wie­
lo1 etniego szefa rządu teg) 
kraju, burmistrza Bremy,- Han 
sa Koschnicka. Na SPD gloso 
v. alo 201116 uprawnionych 
do głosowania (49,4 proc, wo­
bec 48,7 przed 4 laty).

Brema — kraj federalny 
zajmuje powierzchnię 324 
km. kw. i wraz z wchodzą­
cym w jej skład portem Bre 
merhaven liczy 734 000 miesz­
kańców. Jest znana z utrzymy 
wania bliskich stosunków z 
Polską. (PAP) 

załogi przedsiębiorstwa, jak i 
o znaczeniu tego przedsięwzię­
cia dla naszej gospodarki.

Zadania elektryfikacyjne bę 
dą rosły także w przyszłości. W 
latach dziewięćdziesiątych po­
winniśmy mieć około 14000 km 
zelektryfikowanych linii PKP. 
W pewnym przybliżeniu ozna­
czałoby to osiągnięcie w 10-le 
ci u efektów równych minione 
mu 30-leciu. Główny kierunek 
— to rozbudowa ważnych cią­
gów komunikacyjnych — isto 
tną sprawą będzie też uspraw 
nienie wywozu węgla ze Śląska.

PAP

czym śrubokrętem otworzył 
szufladę, w której przechowy­
wał biżuterię. Wziął stamtąd i 
dał napastnikom — klejnoty 
złote i platynowe z brylantami 
wartości około 3 milionów zło­
tych. Samochód z tym drogocen­
nym łupem natychmiast odje­
chał sprzed domu Jerzego S...

★
Ten napad rabunkowy — opi 

sany zgodnie z ustaleniami śledź 
twa — został dokonany 7 grud­
nia ubiegłego roku. Natomiast 
w marcu i lipcu tego roku żoł­
nierze Wojsk Ochrony Pograni 
cza ujęli szajkę przewożącą 
uciekinierów przez granicę. 
Wśród członków tej grupy prze 
stępczej — jak wykazało śledz­
two — byli sprawcy napadu na 
Jerzego S. Odzyskano przy tym 
i zwrócono pokrzywdzonemu 
biżuterię wartości 1,5 min zło­
tych.

Akt oskarżenia sporządzony 
przez Prokuraturę Rejonową 
Poznań — Stare Miasto, a skie­
rowany do Sądu Wojewódzkie­
go, zarzuca trzem mieszkańcom 
województwa wrocławskiego 
ową napaść i kradzież. Są to 33- 
letni Mieczysław W. (z zawodu 
ekonomista, zatrudniony w spół 
dzielczości pracy, karany), 25- 
letni Andrzej P. (malarz nigdzie 
nie pracujący) oraz 32-letni Wi­
told Z. (laborant techniczny, od 
wielu lat nie pracujący, kara­
ny).

Przesłuchiwany w śledztwie 
Witold Z. podał, że dowiedziaw 
szy się, iż Jerzy S przechowuje 
skarb rodziny królewskiej wraz 
ze współoskarżonymi najpierw 
długo obserwował dom, by w 
dogodnej chwili dokonać ra­
bunku. Chwila taką nadeszła, 
gdy Jerzy S. 7 grudnia ruszył w 
podróż. Wówczas oskarżeni po­
rozumieli się przy pomocy ra­
diotelefonu i przystąpili do 
akcji. Wcześniej już przygoto­
wali się do niej, postarawszy 
się m. in. o milicyjną czapkę...

Proces Mieczysława W. i 
współoskarżonych odbędzie się 
przed Sądem Wojewódzkim w 
Poznaniu, (ak)

Zmiana trenera piłkarzy Lecha
Z Kolejowego Klubu Sporto­

wego Lech otrzymaliśmy wczo 
raj wieczorem komunikat nastę 
pującej treści:

„Prezydium Zarządu KKS Lech 
Poznań na posiedzeniu w dniu 8 X. 
br. z udziałem trenera Jerzego Ko­
py, w związku z upływem terminu 
umowy o pracę z dniem 30 IX. 1979 
postanowiło przychylić się do pro­
śby trenera o nieprzedłużenie umo­
wy o pracę. Prezydium Zarządu 
KKS Lech wyraziło trenerowi J. Ko 
pie podziękowanie za 3-letnią pra­
cę w klubie. Pożegnanie trenera z 
poznańską publicznością nastąpi 21 
X. br. przed ligowym meczem 
Lech — Legia”.

Jutro mecz Polska - Islandia
Środowy mecz piłkarzy Pol­

ski i Islandii w Krakowie, z u- 
wagi na specyficzną sytuację 
w grupie 4 eliminacji do mi­
strzostw Europy, urósł do ran­
gi dużego wydarzenia. Wpraw 
dzie islandzki futbol nie nale­
ży do najmocniejszych w Euro 
pie, ale nasi piłkarze, aby spro 
longować swe szanse na ewen 
tualny awans do finałów mi­
strzostw Europy, muszą środo 
wy pojedynek rozstrzygnąć na 
swoją korzyść.

Pojedynek piłkarzy Polski i 
Islandii, który rozegrany zosta 
nie na stadionie Wisły (począ­
tek o godz. 17,45) wywołał spo 
re zainteresowanie.

Polscy piłkarze, którzy pod 
wodzą trenera Ryszarda Kule 
szy przebywają w Kamieniu 
k Rybnika zjawią się w Krako 
wie w dniu meczu.

PIŁKARZE — OLIMPIJCZYCY 
TRENUJĄ NA BIELANACH

W środę, 17 bm. olimpijska repre 
zentacja polskich piłkarzy rozegra

W. Fibak wygrał 
turniej w Bogocie 
Wojciech Fibak został zwycięzcą 

turnieju czterech graczy w Bogo­
cie. W finale Polak zwyciężył Pata 
Dupree 8:4,6:1. Trzecie miejsce przy 
padło Dickowi Stocktonowi po zwy 
cięstwie nad Erikiem van Dillenem 
6:4, 6:2.

W finale debla Fibak i Dupree po 
konali Stocktona i van Dillena 7:6, 
6:4. (PAP)

Łucznicy Surmy najlepsi
Drużynowe mistrzostwa okręgu 

poznańskiego w łucżnictwie zakon 
czyły bogaty w imprezy sezon w 
tej dyscyplinie. Startowały poznań 
skie kluby Surma i Leśnik, oraz 
LKS Bukowiec Korona i LZS Koś­
cielec koło Konina. W konkuren­
cjach indywidualnych i zespołowo 
zwyciężyli reprezentanci Surmy, 
którzy do zawodów przystąpili osła 
bieni brakiem kilku czołowych za 
wodników.

Indywidualnie wśród seniorów 
zwyciężyli: M. Popielewski — 1181 
pkt. i K. Klorek — 1051 pkt. Wśród 
juniorów P. Płaczek — 1141 pkt. i W. 
Makowska — 1075 pkt. W grupie 
Juniorów młodszych najlepszymi 
okazali się: M. Szwarc — 1132 pkt 
l T. Waszak 1066 pkt. (kar)

PONIEDZIELNE Ogjinje

Walczący o utrzymanie się w 1 
lidze bokserzy Olimpii zwyciężyli 
czołowy zespół kraju — GKS Ja­
strzębie.

Trener drużyny — BERNARD 
MROZOWSKI: Nasz niedzielny 
mecz, choć stał na przeciętnym 
poziomie był Interesującym wido­
wiskiem. gdyż obie drużyny z 
ogromną ambicją w-alczyły o każ­
dy punkt. Zdobyliśmy Ich wpraw­
dzie tylko 10, ale naszą sytuację 
poprawił fakt, że Zagłębie Lubin 
rywalizujące z Olimpią o miejsce 
w ekstraklasie przegrało aż 1:19 z 
Czarnymi w Słupsku. Do zakoń­
czenia rozgrywek pozostały jesz­
cze dwie kolejki spotkań. W naj­
bliższą niedzielę my walczymy na 
wyjeździe z Czarnymi, a Zagłębie 
na własnym ringu z Jastrzębiem. 
Jeżeli zdobędziemy 6 nunktów w 
Słupsku, to mamy szansę na odro­
bienie strat do Zagłębia w bezno- 
średnim meczu z tą drużyna, któ­
ry odbędzie się 28 bm. w Pozna­
niu. (wił)

Nie powiodło się drugoligowym 
szczypiornistom Posnanii, którzy 
grając w Gdańsku przegrali mini­

Uzupełniając treść komunika 
tu otrzymanego z klubu infor­
mujemy, że trener Jerzy Kopa 
zamierza wyjechać do Szczecina 
by objąć opiekę nad piłkarza­
mi Ii-ligowej Pogoni. Z klubu 
tego bowiem przed kilkoma 
dniami odszedł trener Konstan 
ty Pawlikaniec. Nie wiadomo 
jeszcze kto będzie następcą tre­
nera Kopy w Lechu. Aktualnie 
pod nieobecność J. Kopy zaję­
cia z pierwszym zespołem pro­
wadzić będzie dotychczasowy 
jego asystent — Roman Łoś.

(wił)

swój drugi mecz w eliminacjach 
turnieju „Moskwa — 80”. Po pecho 
wej przegranej 0:1 w Pradze z 
CSRS (Polacy kończyli mecz w 
dziesiątkę), nasza drużyna zapowia 
da rewanż na stadionie Wojska Pol 
skiego. Tylko zwycięstwo zachowa 
realne szanse awansu do finałowe 
go turnieju, toteż przygotowania 
do rewanżowego pojedynku z Cze- 
chosłowakami już się rozpoczęły. 
W poniedziałek zjechali do ośrod­
ka Przygotowań Olimpijskich na 
Bielanach w Warszawie zawodnicy, 
powołani przez trenera Edmunda 
Zientarę.

W przygotowaniach do meczu z 
CSRS biorą udział: bramkarze — Sta 
nisław Burzyński i Andrzej Broń- 
czyk, obrońcy, — Józef Adamiec 
Roman Wójcicki, Waldemar Tu- 
miński, Janusz Sroka, Rudolf Woj 
towicz, rozgrywający i napastnicy: 
Eugeniusz Nagiel, Tomasz Korynt, 
Wiesław Kwiatkowski, Tadeusz 
Małnowlcz, Roman Faber, Henryk 
Miłoszewicz, Alfred Bolcek, Romu 
ald Chojnacki.

Po środowym meczu z Islandią 
dołączy do tej grupy Roman Oga­
za, a po wyleczeniu kontuzji — być 
może — także Adam Topolski.

PAP

Szkolne zawody 
lekkoatletów

W zawodach lekkoatletycznych o 
Puchar Kuratora, które odbyły się 
w niedzielę w Poznaniu, wystąpiły 
24 reprezentacje SZS, szkół, miast 
i gmin. Zwycięstwo odnieśli mło­
dzi lekkoatleci z SZS Stare Miasto 
Poznań I 70,5 pkt., przed SZS 
Gniezno — 60 pkt., SZS Środa — 
59.5 pkt., ZSG Śrem 1 — 58 pkt., 
SP nr 4 Śrem I — 56,5 pkt. 1 SP 
nr 51 Poznań — 44 nkt. (jz)

Żeglarskie ostatki 
w Kiekrzu

Na Jeziorze Kierskim roze­
grano tradycyjne regaty o Pu 
char Przyjaźni między żegla­
rzami z Cottbus (NRD), Usti 
nad Łabą (CSRS) i Poznania 
w klasie Optymistj Cadet i 
Finn. W klasie Optymist zwy 
ciężył P. Kowalski (Poznań), 
w klasie 'Cadet osada M. 
Maier — T. Hajek (Usti nad 
Łabą), a w klasie Finn R. 
Skarbiński (Poznań). Zespoło­
wo najlepsza okazała się dru­
żyna Poznania przed zespołem 
Usti nad Łabą i żeglarzami z 
Cottbus, (h)

malnie dwa mecze a tamtejszą 
Spójnią.

Trener zespołu — BOLESŁAW 
OLEJNICZAK: Przeciwko nam wy­
stąpił zespół silny fizycznie 1 bo­
gatszy o doświadczenia z pobytu 
w I lidze. W mojej drużynie na 
dobrym poziomie zagrali jedynie 
Rozmlarek I Siekierski, pozostali 
grali poniżej swych możliwości. 
Dotyczy to w szczególności dobrze 
do tej pory spisujących się w roz­
grywkach Zielińskiego 1 Guziń- 
skiego. w pierwszym meczu jesz­
cze na 10 sekund orzed zakończe­
niem spotkania mieliśmy szansę 
na doprowadzenie Jo remisu, ale 
zbyt szybki rzut Forysiaka na 
bramkę uniemożliwił nam osiąg­
nięcie korzystnego dla nas remi­
su. Podobnie było w rewanżu. Po 
wyrównanej grze w 40 minucie 
wyszliśmy na prowadzenie. Cóż z 
tego skoro nie wszyscy moi za­
wodnicy jednakowo potrafili opa­
nować nerwy, niepotrzebnie wda­
jąc się w dyskusje z sędziami 
Efekt był taki, że do końca meczu 
musleliśmy grać w osłabieniu,

(kar)



1 Praca I
i- ' ■' -w ■
Tkaczkę, tkacza do tka-
niny artystycznej zaan-
gażuję. Warunki do omó-
wienia. Tel. 66-57-32 godz.
16—18. 7848g
Przyjmę malarzy. Po-
znań, Zacisze la im. 2,
godz. 15—18. 7421g

Suknię ślubną białą z we 
łonem, radio Elizabeth, 
gramofon G-600, magneto­
fon ZK 146. Kościelskie-

Pokój studentowi I roku 
wynajmę. Tel. 333-049 po
godz. 16. 7787g

go 17. 5773g - ODDZIAŁ OBROTU UBIORAMI w Poznaniu
Samochody

Forda Diesla dostawcze­
go sprzedam. Poznań, ul 
Dąbrowskiego 283. 8010g

Zatrudnię na stałe do war 
sztatu bieliźniarstwo — 
krawiectwo lekkie, także 
do prac pomocniczych. 
Wszystkie soboty wolne. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 7062g.

Kupno

Wytnij — Zachowaj! Tu 
się tylko skupuje najróż 
niejsze ciekawe starocie 
Zegar, ciekawy zegarek 
damski, męski; figurę, 
lichtarze, szablę, kufel, 
porcelanę, monety srebr­
ne, łyżki, talerzyki, kub­
ki, cukiernicę, tacę, róż­
ne inne. Umińskiego 7a 
m. 30 (Wilda). 2851g

Śp

Futro tchórzofretki sprze 
dam. Wiadomość: tel. 
32-10-06 godz. 15—18. 8043J

Pierścionek ze szmarag­
dem 3,3 karata sprzedam. 
Poznań, Zacisze la m. 2
godz. 15—18. 7423g

Elegancki kożuch damski 
sorzedam, wzrost średni 
Szamarzewskiego 60 m. 40 

7569g

Kolumnę stacjonarną par 
rikową do parowania 
ziemniaków, ziemi, obor 
nika nową sprzedam. Po 
znań — Psarskie, Słodvń 
ska 8. 7874g

Kożuch nowy, figura śred 
nia, wzrost do 163 cm 
sprzedam. Ratajczaka 21 
in. 23 po godz. 16. 5629g

>
>

Silnik Trabanta 601 na 
chodzie sprzedam. Tel 
679-932. 7716g

Baranowo — blisko Jezio 
ra Kierskiego, parcelę bu 
d owianą 600 m2, opłoto- 
waną, materiałem'budów 
lanym, projektem, zezwo 
leniem na budowę sprze­
dam. Oferty .Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 7702g

Syrenę odbiór Polmozbvt 
korzystnie sprzedam. Te 
lefon 333-368. 7914g

Poloneza, odbiór Polmo- 
zbyt sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 7752g.

Fiata 1300 wraz z osprzę
tern taxi sorzedam. Ko-
sińskiego 13 m. 1, tel.
33-03-60. 7851 g

Kupię lub wydzierżawię 
mały domek z ogrodem 
Poznań lub okolica. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 4248g.

Fiata 126p odbiór Pol- 
mozbyt zamienię na dział 
ke budowlaną Winogra­
dy, Naramowice lub snrze 
dam. Tel. 20-61-73. 7813g

La Kale

Działkę blisko Poznania 
kupie. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 3780g.

POLECA

KOŁDRY (poza puchowymi) i BIELIZNĘ POŚCIELOWĄ
w sklepach:

nr
nr
nr

224 przy ul. Wrocławskiej 16
64
43

przy ul. Dzierżyńskiego 144
przy ul. Kraszewskiego 17

WŁÓCZKĘ SYNTETYCZNĄ KOCE IGŁOWE
w

Zamienię 3 pokoje, kuch 
nia, łazienka I piętro 74 
ms stare budownictwo 
na M-3. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19, dla 7565g

Mieszkanie własnościowe 
M-4 Rataje zamianie na 
większe. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 7839g

Mieszkania poszukuję do 
wynajęcia (2 pokoje, kuen 
nia. łazienka). Tel. 67-35-94
godz. 14—17. 7833g

Pracująca z wyższym wy 
kształceniem poszukuje 
nokoju. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19, dla 7704g

Pokoju z utrzymaniem 
poszukują kulturalny eme 
ryt. bez nałogów. Ofert v 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 7753g.

Bydgoszcz M-2 zamienię 
na mieszkanie Poznaniu 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 7365g.

sfomii

Parcele budowlaną 1200 m! 
w Bogucinie sprzedam 
Obowiązuje budowa dom- 
ków bliźniaczych Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 3838g.

Sorzedam dom bliźniaczy 
w Wirach. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
3915g.

Sprzedam domek jednoro 
\dzinny (c.o., kanalizacja) 
działka 480 m! w Kiekrzu 
wiadomość: Kiekrz, Kier- 
ska 56a po godz. 16.

•3928g

Działkę 700 m2 pod dom 
bliźniaczy na Os. Plewis­
ka sprzedam. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19, dla 
5593g.

Działkę 0,5 ha sprzedam
Świerczewskiego ’03c m
U. 558 łg

Dom parterowy i 
ziemi sprzedam. 
Zagórowska 17.

51 arów 
Konin, 

4177g

sklepach:
— nr 50 „Zdobipiast” Os. Piastowskie 22
— nr 46 przy ul. Wrocławskiej 20
— nr 48 przy ul. Głogowskiej 79

ZAPRASZAMY!
Parcelę 1179 mi budowla- 
no-warsztatówą z zabudo 
wą na warsztat w Kobył 
nicy sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 4129g.

Szklarnie 700 mi, ogrodu 
0,5 ha dom ? wygodami, 
granica Poznania sprze­
dam. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19, dla 4167g

Pół domu bliźniaczego 
sprzedam. Os, Plewiska 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 5574g.
Dom jednorodzinny c.o. 
woda, małe zabudowania 
gospodarcze oraz ogródek 
sprzedam. Oferty ..Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 4170g.

POZNAŃSKIE ZAKŁADY 
OPON SAMOCHODOWYCH 

„S T O M I L”
w Poznaniu, ulica Starołęcka 18

ZATRUDNIĄ ZARAZ
© MĘZCZYZN i KOBIETY

praca w akordzie w systemie 4-brygadowym.

w sklepach:

3332-K1

nr
nr
nr

50
1

43

„Zdobipiast” Os. Piastowskie 22
przy ul. Dąbrowskiego 43
przy ul. Kraszewskiego 17

ZAPRASZAMY!

(i

Sprzedam parcelę 1070 ms 
wraz z budynkiem war­
sztatowym 15 mi siła c.o.
Przeźmierowo. Oferty
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 4191g.
Rozpoczętą budowę domu 
w Przeźmierowie z mate­
riałem budowlanym sprze 
dam. Wiadomość: Jazikow 
ski, Os. Plewiska, ul. Zie
"larska 54. 4199g
Sprzedam dom jednoro­
dzinny z budynkiem gos 
podarczym o pow. dział­
ki 0,5 ha przy trasie E-8, 
Bolewice, ul. Swiebodziń- 
ska. Oferty: Władysław 
Wesoły, Łomnica 54 koło 
Nowego Tomyśla. 4224g

Sprzedam działki budowla 
ne — całość 2700 ms przy 
E-8 wybitne pod obsługi 
samochodowe rzemieślni­
cze handlowe rozpoczęta 
budowa willi, okolica Krzy 
żownik. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 4256g

Sprzedam dom w stanie 
surowym •— Swierczewo. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 4264g.

’ 2 października zgubiono 
i w restauracji hotelu „Mer 
; kury” sygnet męski złoty 
> z inicjałami MAS. Uczci 
1 wego znalazcę nrosze o 
zwrot w recepcji. Wvso-

Pracownicy bez kwalifikacji zdobędą atrakcyjny i ciekawy ^awód, - 4

DO DYSPOZYCJI PRACOWNIKÓW:

ŁOSZENIA PRZYJMUJE 1 INFORMACJI UDZIELA:

3145-K1

Dnia 7 października 1979 roku zmarła prze­
żywszy lat 72, śp.

MARIANNA POLKOWSKA

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Ul. Podkomorska 17. 7951g

Dla. pracowników zamiejscowych zakład zapewnia kwatery.

W głębokim smutku pogrążona

z domu Musiał

8018g 7915g

STEFAN DAWIDOWSKI

RODZINA

Ul. Konińska 14 in. 2.
Poznań, Warszawa, Tripoli. 8049g

8047J

Dnia 7 października 1979 roku zmarł nasz ko­
chany wujek i szwagier, śp.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 10 bm. o go­
dzinie 16 na cmentarzu junikowskim.

Dnia 5 października 1979 roku zmarł po dłu­
giej chorobie, nasz kochany ojciec, teść, dzia­
dek i pradziadek, przeżywszy lat 84, śp.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 11 bm. o go­
dzinie 9.45 na cmentarzu junikowskim.

Msza św. odorawiona zostanie w środę, 10 bm. 
o godz. 8.15 w kościele św. Trójcy na Dębcu.

Pogrzeb tego samego dnia o godz. 10 na cmen­
tarzu na Miłostowie.

LEON GOLDBECK 
powstaniec wielkopolski

roku zakończyła

W smutku pogrążona 
RODZINA

Dnia 8 października

W smutku pogrążona
RODZINA

Engla 15a m. 2a, dawniej Chełmońskiego 3 m. 12.
7955g

Pogrzeb odbędzie się w środę, 10 bm. o go­
dzinie 14 na Miłostowie.

W smutku pogrążona

J. w dniu 7 października 1979 roku zmarł prze- 
T żywszy 81 lat, mój ukochany mąż, nasz uko­
chany ojciec, teść, dziadek i pradziadek

ośrodki wczasów pracowniczych w Dziwnowie i Ustroniu Morskim, 
wymiana wczasów zagranicznych,
kolonie letnie i obozy młodzieżowe w kraju i za granicą.

Dział Osobowy, telefon 787-512 w Poznaniu, oraz 513-41 dla 
Zakładu w Bolechowie.

Dnia 6 października 1979 roku zmarł po dłu­
giej i ciężkiej chorobie, mój najdroższy, uko­
chany mąż, nasz najukochańszy ojciec i teść

ROMAN JARMUSZEWSKI
Pogrzeb odbędzie się w środę, 10 bm. o go­

dzinie 15.15 na cmentarzu Junikowskim.

Pogrążone w głębokim smutku

żona, dzieci i rodzina

Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 11 bm. o go­
dzinie 11 na cmentarzu górczyńskim.

RODZINA

Dnia 6 października 1979 roku zmarł mój naj­
droższy mąż, kochany ojciec, teść, brat, szwa­
gier i wujek, śp.

MARIAN SZYMAŃSKI

MICHAŁ CHĘCIK
powstaniec wielkopolski, ppor. rezerwy, 

odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski oraz Wielkopolskim Krzyżem 

Powstańczym.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 11 bm. o go­
dzinie 9 na cmentarzu junikowskim.

Ul. Tokarska 19 m. 3.

W smutku pogrążona 
żona z rodziną

7953g

ka nagroda. 8007g

nagle swe pracowite, pełne poświęceń życie, 
nasza najukochańsza mamusia, teściowa i bab­
cia, przeżywszy 80 lat

FRANCISZKA MALINOWSKA
z domu Pabich

Cea-rny^ocker -spaniel ze 
ginął wczoraj około godz. 
17 w okolicy poczty na 
Osiedlu Jagiellońskim. 
Zwrot za wynagrodze­
niem. Tel. 730-95.

Różne

■ Bezpyłowe cyklinowanie. 
’ Jacek Stasiński — tel.4 5 Jacek 

” | 67-13-74.

t Pracowite, pełne poświęcenia życie zakoń­
czył tragicznie w dniu 5 października 1979 r. 

człowiek o szlachetnym sercu i niestrudzonej 
ofiarności, troskliwy ojciec, mąż, syn i brat, 
przeżywszy lat 43

JANUARY STACHOWIAK
Pogrzeb ©dbędzie się w czwartek, 11 bm. o go­

dzinie 15.15 na cmentarzu Junikowskim

o czym zawiadamia 
żona z dziećmi i rodziną 

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
8030g

Warsztat ślusarski poleca 
swoje usługi. Komorniki,
ul. Polna 19. 7703g

Przyjmuję zamówienia na 
garaże metalowe oraz o- 
parkanienia. Poznań — 
Górczyn. Andrzejewskie-
go 19. Urban. 4210g

DYREKCJA POZNAŃSKICH ZAKŁADÓW
NAWOZOW FOSFOROWYCH

r •

w Luboniu k. Poznania

PRŻYJMIE DO PRACY
© MASZYNISTÓW lokomotyw spalinowych • 
© USTAWIACZY POCIĄGÓW.
Dla maszynistów przewidziane są mieszkania. 
Zamiejscowym ustawiaczom zabezpiecza się 
zakwaterowanie.

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział 
Kadr i Szkolenia PZNF Luboń kod pocztowy 62-030,
telefon 130-251 w. 155 i 224. 2439-K2

Posiadam samochód Fiat 
125p combi, oczekuję pro 
pozycji akwizycyjnej. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 5825gpr

Z panem kontynuującym
lub po Ich poważną

Płaszcze damskie poleca 
pracownia. Kuźnicki, Wy 
żyny 60. 4472g

znajomość w^celu założe­
nia rodziny nawiąże 32 
letnia mgr Inż. posiadają 
ca nowy dom jednorodzin 
ny, samochód, ciekawą 
pracę. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19, dla 4185g

Panna 24-letnia technik 
wzrost 165 niepaląca «ytu 
owana pozna kulturalne­
go kawalera, wykształce­
nie minimum średnie Cel 
matrymonialny. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 4252g.

Pokrowce na siedzenia 
samochodowe, wykładzi­
nę podłogową, osłony mo 
tocyklowe na kolana, pół 
osie, przeguby, krzyżaki 
poleca sklep motoryza­
cyjny. Kucharski, Dzier­
żyńskiego* 271 (Dębiec).

6430g

"Cyklinowanie, lakierowa­
nie. Zakrzewski, tel. 615-56 

6644g

Układanie, cyklinowanie,
malowanie parkietów.
WUSP. Bukowski. Po­
znań, ul. Swierczewskie-
go 114a m. 9. 7936g

Matrymonialne

Ładna, młoda, studia 
mieszkanie, dobrze sytu­
owana pozna pana na sta 
nowisku. Cel matrymonial 
ny. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19, dla 4166g.

Dnia 6 października 1979 roku zmarłatDnia 6 października 1979 roku 2 
spodziewanie, przeżywszy lat 91, 
chana siostra i ciocia

nasza
nle- 
ko-

JADWIGA KMIECIAK
Pogrzeb odbędzie się w środ£ 10 bm. o 

dżinie 13 na cmentarzu na Miłostowie.
go-

W głębokim smutku pogrążon.

siostra i rodzina

Ul. Mogileńska, dawniej Wołkowyska 31 m. 3.
8015g

łDnia 6 października 1979 roku zmarł nagle 
opatrzony Sakramentami św., przeżywszy 
70 lat, nasz kochany ojciec, brat, dziadek, teść 

i szwagier, śp.

CZESŁAW7 KAMIŃSKI 
mistrz stolarski, 

odznaczony Brązowym i Srebrnym Krzyżem Za­
sługi oraz Odznaką Honorową stopnia I Pol­
skiego Związku Chórów i Orkiestr, były długo­
letni członek Chóru „Poznańskie Słowiki” oraz 

Chóru „Arion” w Poznaniu.

Pogrzeb odbędzie się dnia 10 bm. w środę, 
o godz. 14.30 na cmentarzu junikowskim.

Uroczystości pożegnania Zmarłego rozpoczną 
się w Salce Pożegnań Domu Przedpogrzebowego 
na cmentarzu o godz. 13.30.

W głębokim smutku pogrążona

Ul. Łacina 3 m. 5.
RODZINA

2389-U3

tDnia 7 października 1979 roku zakończył 
swoje oracowite życie, opatrzony Sakrameń- 
tami św., mój najdroższy mąż, nasz najuko­

chańszy tatuś, dziadziuś, syn, brat, zięć, teść, 
szwagier, kuzyn i wujek, śp.

HENRYK WOJCIECHOWSKI
mistrz rzeżnicko - wędliniarski

Msza św. odprawiona zostanie w środę, 10 bm. 
o godz. 15 w kościele pod wezwaniem Imienia 
Marii przy ul. Santockiej, pogrzeb o godz. 16 na 
cmentarzu w Krzyżownikach.

W smutku pogrążone

żona z dziećmi i rodzina

Ul. Tatrzańska 10. 8027g

pracownicy poszukiwani
DWÓCH PALACZY, również emerytów 
na 1/2 etatu z. ,vprąwa.ieniąnąj. c.o. na
kotły EK-4 zatrudni z dniem
15 października 1979 roku — Poznańskie 
Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa — 
Książka — Ruch” w Poznaniu, ul. Grun­
waldzka 19.

Zgłoszenia codziennie w pokoju 23 w go-
dżinach od 8 — 12. 84-B

a; prz< targi
SPÓŁDZIELNIA KÓŁEK ROLNICZYCH w Su­
chym Lesie — ogłasza:

PRZETARG NIEOGRANIfZONY
na sprzedaż: samochodu marki „Syrena” 
R - 20 — nr rej. 99-62 PS, nr silnika 254476, 
nr podwozia 247997, rok produkcji 1974.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielnie a także osoby 
prywatne.

Cena wywoławcza pojazdu wynosi: 40.800,— 
złotych.

Przetarg odbędzie się w dniu 24 październi­
ka 1979 r. o godz. 10.

Stający do przetargu obowiązani są wpłacić 
do kasy SKR wadium w- wysokości 10 ceny
wywoławczej najpóźniej w dzień przetargu 
godz. 10.

Samochód można oglądać w dniach 22 — 
października 1979 r. w godzinach od 10 —

do

24
14.

W razie niedojścia do skutku sprzedaży wy­
żej wymienionego samochodu w pierwszym 
przetargu, w tym samym dniu o godz. 11 odbę­
dzie się drugi przetarg na wyżej wymieniony
samochód. 2403-K2

tZ żalem zawiadamiamy, że 5 października 
1979 roku zmarła w 58 roku życia, śp.

STANISŁAWA ZIĘTARA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 11 bm. o go­

dzinie 13.45 na cmentarzu junikowskim.

8005g
Rodzina i przyjaciele

tDnia 7 października 1979 roku zasnęła w Bo­
gu nasza kochana matka, teściowa i babcia

HELENA DUDA
z domu Popka

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 11 bm. o go­
dzinie 8.15 na cmentarzu junikowskim.

7959g
W głębokim smutku pogrążona 

RODZINA

tDnia 7 października 1979 roku przeżywszy 
lat 51 po ciężkiej chorobie zmarł opatrzony 
Sakramentami św., nasz najukochańszy mąż, 

tatuś, brat, szwagier, teść i zięć.'

JAN ŁABĘCKI
Msza św. odprawiona zostanie w środę, 10 bm. 

o godz. 16.30 w kościele parafialnym n Smo- 
chowicach, po czym pogrzeb na cmentarzu 
w Krzyżownikach.

W smutku pogrążona

8022g
żona z rodziną
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Ł TEATRY J
OPERA — g. 16 „Córka pułku”.
MUZYCZNY — g. 19 „Klub ka­

walerów’’.
POLSKI — g. 19 „Wściekłe pie­

niądze”.
NOWY — g. 19.30 „Zabawa” (Sce­

na Nowa).

KINA 1
KDF MUZA — g. 15.30, 17.30 

„Panny z Wilka” (poi. 15 1.), g. 20 
„Okupacja w 26 obrazach” (jug. 
18 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 15, 17.30 
„Ziemia jest grzeszną pieśnią” 
(fiń. 18 1.), g. 19.30 DKF.

APOLLO — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 
20 „Lęk wysokości” (amer. 15 1.).

BAŁTYK — g. 10, 13, 16, 19 „Se­
kret Enigmy” (poi. 12 1.).

GWIAZDA — g. 10.30 „Niech Się 
boi” (czech. b. o ), g. 13. 15.30, 18, 
20.15 „Umarli rzucają cień” (poi. 
15 1.).

JAGIELLONKA — g. 16 „Chło­
piec z burzy” (austral. b. o.), g. 18 
„Strach na wróble” (amer. 15 Ł).

KOSMOS — g. 17.30, 20 „Nie wy­
chylać Się” (jug. 18 1.).

MALTA — g. 16, 18, 20 „Śmier­
cionośny ładunek” (amer. 15 1.).

MINIATURKA — g. 15.30, 1745.
20 „Szczęki 2” (amer. 15 1.).

OSIEDLE — g. 16 „Wielka po­
dróż Bolka i Lolka” (poi. b. o.) 
g. 19 „Jak zdobyć prawo jazdy” 
(fr. 15 1.).

PANCERNIAK — g. 17, 19.30
„Wierna żona” (fr. 18 1.).

RIALTO — g. 10, 12, 14, 16 „Pla­
cówka” (poi. 12 1.). g. 18, 20 „Jab- 
berwockv” (ang. 15 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15, 
17, 19 „Przekupka i poeta” (radź. 
15 1.).

SŁONCE — g. 15.30, 17.30 „-Jeź­
dziec bez głowy” (radź. b. o.), g. 
19.30 „Trzęsienie ziemi” (amer. 
15 1.).

TĘCZA — g. 15.30 „Obrót spra­
wy” (radź. 15 1.), g. 17.30, 19.30
„Ofiara namiętności” (hiszo. 18 1.).

WILDA — g. 8.30 „Do krwi ostat­
niej” cz. I 1 II (poi. 12 1.). g. 14. 
16. 13. 20 „Dzięki Bogu już piątek” 
(amer. 15 1.).

Zoo (stare) ul. Zwierzyniecka i 
(nowe) ul. Krańcowa od g. 9 do 
zmroku.

pyguwy 1 » 11 ... I.. —

SZPITALE: interna, chirurgia, 
okulistyka — ul. Garbary 17, chi­
rurgia dziecięca — ul. Krysiewi- 

i cza 7; laryngologia, neurologia — 
( ul. Przybyszewskiego 49.
, Wojewódzka Stacja Pogotowia 

Ratunkowego w Poznaniu, ul
. Chełmońskiego 20. Wypadki ulicz­

ne i z-chorowania w miejscach
' publicznych z terenu Poznania — 

tel. 999; nagłe zachorowania w 
— domu, tel 66-00-S6, 
M Podstacje: (czynne całą dobę); 

Os. Piastowskie 16, tel. 722-24; 
ul. Bukowa 1, tel. 32-12-61; Ugo­
ry 16, teL 20-54-31: Kościuszki 
1Ó3, tel 544-44; Swarzędz. ul 
Wiankowa, tel. 544-44 i 137-399; 
Luboń, pl. Wolności 6. tel. 544 41 
i 130-399.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia, ul. 
Marcinkowskiego 21 — czynny co­
dziennie g. 7—22. teł. 939 — udzie­
la informacji, porad lekarskich i 
prawniczych, przyjmuje skargi, 
interwencje.

Telefon Zaufania 9’8, porady 
prawne, tel 522-51. Obie placów­
ki czynne w dni powszednie g, 
15.30—7.30, dni świąteczne — całą 
dobę.

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140/142. Główna 52. 
Kórnicka 24, Dzierżyńskiego 3*9. 
Mickiewicza 22, Słowiańska, Sta- 
i olecka 1, Głogowska 107/109. Os 
Przyjaźni paw. 141. al. Marcinków 
skiego 11 (całą dobę).

I RAPIO 1
PROGRAM I: 9.05 Cztery poru 

roku; 11.25 Niezapomniane stronice 
„Trzecie królestwo” fr. pow. A. 
Kuśniewicza; 11.35 Cztery pory ro­
ku: 11.40 Tu Radio Kierowców; 
12.25 Mozaika polskich melodii; 12.45 
Rolniczy kwadrans; 13.01 Stara i 
nowa muzyka w-ojskowa; 13.20 
Comba jazzowe; 13.40 Kącik melo­
mana: 14 Studio „Gama”; 14.20 Stu­
dio. „Relaks”; 14.25 Studio „Gama” 
c.d.; 15.05 Korespondencja z zagra­
nicy; 15.10 Studio „Gama” c.d.; 
16 Tu Jedynka; 17.30 Radiokurler; 

,18 Tu Jedvnka c.d.; 18.25 Nie tyl­
ko dla kierowców; 18.33 Koncert 
życzeń; 19.15 Kiermasz polskiej 
piosenki: 19.40 Muzyka Beskidu; 
20.05 Koncert życzeń; 21.05 Olimpij­
ski alert młodzieży —Moskwa 80; 
21.25 Komunikaty Totalizatora Snor 
towego; 21.29 Utwory Stanisława 
Moniuszki; 22.20 Tu Radio Kierow­
ców; 22.23 Białystok na muzycz­
nej antenie; 23 Wita Was Polska 
— magazyn.

Wiadomości: 0.01, 1, 2. 3, 5, 9, 10, 
11. 12.05. 15. 19. 20, 21, 22.

PROGRAM II: 7.15 Śpiewa B. 
Rylska; 7.35 Koncert poranny; 8.35 
Dialogi i zbliżenia: 9.30 Motospra- 
wy; 9.40 Dla przedszkoli — „Inny 
lew” — słuch,; 10 Sztambuch part! 
Wandy: 10.30 Count Bassie w roli 
głównej; 10.40 Sorawy codzienne; 
11 XIII Festiwal Pianistvkl Pol­
skiej — Słunsk 1979: 11.35 Skrzynka 

; poszukiwania rodzin PCK; 11.40 
“ Antologia nolskich rzeźbiarzy ludo- 
< wych; 12.05 Tańce różnych kom- 

■ pozytorów: 12.25 N. Paganini: V 
■ koncert skrzypcowy a-moll: 13 Pu- 
f. blicvstyka krajowa: 13.10 Zagadki 
* muzyczne; 13.36 Ze wsi i o wsi; 13.51 
t‘J. Massenet: Fantazja na wiolon- 
■ czele i orkiestrę; 14.10 Wiecci, le­

piej. nowocześniej: 14.25 Tu Radio 
— Moskwa; 14.45 Muzyka Haydna; 
15.20 Popołudnie dziewcząt i chłon- 

* ców; 16 Orkiestra J. Miliana; 16.10 
£ Klasycy muzyki XX wieku; 16.40 

„Tokarta i fuga d-moll” — opowia- 
f danie Kazimierza Truchanowskie- 
* go; 17 Operetka, j~j twórcy i wy- 

kotnawcy; 17.20 Szeherezadka i 
irmi; 18 Amatorskie zespoły przed

85000 sadzonek na ulicach miasta

Drzewa umierają, ale też się rodzą
Wkrótce pierwsza impreza 
w poznańskim „Browarze"

/^horych drzew, zwłaszcza w śródmieściu 
Poznania jest coraz więcej. Dwojakie są 

tego przyczyny. Niektóre umierają ze starości, 
inne z powodu skażenia gleby środkami che­
micznymi. Z tego samego powodu proces usy­
chania starych drzew postępuje szybciej niż 
młodych. Te pierwsze są mniej odporne na za­
trucie mikroklimatu — spalinami, gazami i 
pyłami.

Z tych dwóch podanych przyczyn jesienią 
tego roku trzeba wyrąbać 440 ulicznych drzew. 
W tych miejscach, ze względu na skażenie zie­
mi nie można sadzić młodej roślinności. A w 
tej gęstej zabudowie drzewa mają szczególne 
przecież znaczenie, także dla zdrowia miesz­
kańców. Dostarczają tlen, wyciszają hałas i 
chłoną pył. Dopóki jednak środki chemiczne 
służyć będą do walki z gołoledzią, dopóty nie 
uchroni się ulicznych drzew przed usychaniem. 
Niemałe szkody powoduje również rozwój 
motoryzacji i związana z tym konieczność 
tworzenia na ulicach — parkingów. Z tego po­
wodu zagrożonych ju£ jest wiele drzew w mie 
ście, m. in. piękne stare platany przy ul. Śnia­
deckich.

Przy poznańskich ulicach rośnie około 55000 
drzew. Systematycznie jednak ich ubywa prze 
de wszystkim z centrum. Wprawdzie w zamian 
sadzi się młoda roślinność, jednak już w in­
nych rejonach miasta zwłaszcza przy zmoder­
nizowanych ciągach komunikacyjnych. Prze­
zorność nakazuje sadzenie tam drzew w odpo­
wiedniej odległości od krawężników. I tak się 
też dzieje. Jest to jedyny sposób, by środki 
chemiczne nie przedostały się do ziemi, na 
której rosną drzewa lub krzewy. Natomiast 
chore drzewa — warte jeszcze zachodu — ra­
tuje się przez usuwanie suchych gałęzi i in­
tensywne cięcia konarów dla pobudzenia roz­
woju młodych pędów. Jeśli przyczyną umiera-* 
nia nie jest wyłącznie starość — owe zabiegi 
często przynoszą — pożądany skutek.- Wkrótce

miejscy ogrodnicy przystąpią do tzw. cięć sa­
nitarnych oraz usuwania z miasta uschniętych 
drzew.

W zamian tych ostatnich Poznańskie Przed­
siębiorstwo Zieleni przy pomocy czynów spo­
łecznych mieszkańców projektuje posadzić 
około 85 000 drzew i krzewów, w tym liścia­
stych 44 000, iglastych —2 000 oraz 30 000 róż. 
Stokrotnie więc wyrówna się straty poniesio­
ne w wyniku likwidacji zniszczonej doszczę­
tnie wysokiej roślinności. Przede wszystkim 
uzupełniać się będzie zmodernizowane ciągi ko 
munikacyjne i parki oraz niektóre ulice 
w śródmieściu m. in. Czerwonej Armii.

Z rozmaitych gatunków i odmian do sadze­
nia przygotowano te, które są najbardziej od­
porne na warunki życia w mieście. Należą do 
nich m. in. klony zwyczajne, kuliste i odmia­
ny barwne, jarzębiny, lipy i dęby. Z iglastych 
— oprócz popularnych świerków i jałowców 
— wprowadzi się także inne gatunki jak np. 
sosnę czarną i górską oraz cisy — ale również 
przystosowane do rozwoju w zadymionym i 
zapylonym mieście. Przy sadzeniu drzew i 
krzewów PPZ korzysta z rad pracowników na 
tikowych UAM, główriie z Ogrodu Botaniczne­
go, dotyczących doboru roślinności odpornej 
na uciążliwe warunki w aglomeracji miejskiej. 
Wpierw jednak Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Zieleni — również dzięki pomocy nauki — roz 
poczęło kilka lat temu w zakładzie w Krzyżo- 
wnikach ięh produkcję. Obecnie PPZ rocznie 
może dostarczać około 150 000 roślin.

Rzecz więc nie w zapewnieniu wystarczają­
cej ilości drzew i krzewów lecz w ich właści­
wej pielęgnacji. A z tym bywa różnie. Zdarza 
się, że dopiero co posadzone drzewa — usycha 
ją. Bo roślinność, zwłaszcza iglasta wymaga 
opieki. Szkopuł w tym, że miejskich ogrodni­
ków jest za mało. Tego problemu nie rozwią- 
żą społeczne akcje rozwoju terenów zielonych 

(an)

Dokończenie ze str. 1
Jak pracochłonne i trudne 

było tworzenie centrum roziryw 
ki, niech świadczą liczby: wy­
wieziono ponad 2 000 m sześć, 
ziemi i gruzu z zawalonych 
piwnic browaru, wybito około 
200 otworów w grubych, półto­
rametrowych mucach, położono 
kilka kilometrów rozmaitych 
przewodów i rur. Wymagało to 
od brygad poznańskiego „Zrem 
bu” — wykonawcy robót — du­
żego wysiłku oraz przystosowa­
nia różnego sprzętu do pracy w 
nietypowych warunkach.

lub wykładziną, dostosowaną ko 
lorem do funkcji pomieszcze­
nia; raz jest ona Łielona gdzie 
indziej czerwona. Podobne są 
też kolory ścian, które dodatko 
wo upiększa czerń sufitów, Dzie 
siątki lamp i jupiterów Zgrab 
nie wkomponowano w niektóre 
pomieszczenia przewody, któ­
rych nie dało się inaczej ukryć; 
to kaloryfery o niecodziennym 
kształcie Rolę zaś siedzeń w sa 
li dyskotekowej pełnią długie 
jakby dżdżownice — wypchane 
wałki obite czerwonym plu­
szem. Drzwi pomiędzy salami

Na zdjęciu: wczoraj porządkowa­
no salę dyskotekową „Browaru".

Kiedyś podpoznańska gromada, a od 25 lat miasto. To Luboń — jed­
no z najmłodszych miast w kraju i najmłodsze w Poznańskiem. 
Przedwczoraj minęło ćwierć wieku od chwili nadania Luboniowi 
praw miejskich. Jego niemal rówieśnikiem i symbolem rozwoju — 
20-tysięcznego miasta jest osiedle mieszkaniowe „Lubonianka"; 

w ubiegłym roku oddano tam do użytku prawie 1 000 mieszkań.
Fot. (2) — R. Królak

Uczniowie 
milicjantom

Szkoła Podstawowa nr 10 w 
Poznaniu przy ul. Bosej od pię 
ciu lat nosi imię Milicji Oby­
watelskiej. Nauczyciele w pra­
cy wychowawczej zaznajamia­
ją więc młodzież z historią i 
dniem dzisiejszym milicji. Czę 
stymi gośćmi w szkole są fun­
kcjonariusze, którzy opowiada 
ją o pracy swojej i swoich kole 
gów.

Z okazji 35 rocznicy powoła­
nia MO i służby bezpieczeń­
stwa uczniowie przygotowali 
montaż literacki. „A to jest 
właśnie Polska Ludowa”. Przed 
stawiają go zaproszonym goś­
ciom w czasie spotkania, które 
odbędzie się 9 bm. w Teatrze 
Lalki i Aktora „Marcinek”. Za 
proszonym gościom — milicjan 
tom i pracownikom służby bez 
pieczeństwa złożą życzenia i 
kwiaty, (bg)

Rezultaty prac wskazują jed 
nak, że wysiłek nie poszedł na 
marne. Kto jeszcze przed kilko­
ma miesiącami oglądał wnętrze 
budynku, dzisiaj by go nie poz 
nał. To wprawdzie urzeczywist­
nienie dopiero pierwszego etapu 
przystosowania browaru do no­
wej roli, ale już teraz prezentu­
je się on okazale.

Wszędzie jeszcze pachnie far 
bą, wykonuje się ostatnie pra­
ce porządkowe, ale po ekipach 
budowlanych już ani śladu. Pod 
logi lśnią pięknym parkietem

jak na westernach. Wszystko to 
tworzy zapewne miłą oprawę 
imprez.

A odbywać się one będą — 
przypomnijmy — w sali recita­
lowej i dyskotekowej. Jest też 
dysko-bar. dring-bar i są dwie 
sale restauracyjne; część ga­
stronomiczna dysponuje łącznie 
150 miejscami.

Na otwarcie centrum nie bę­
dzie jeszcze przygotowany ory­
ginalny balon (z napisem „Bro­
war”), który na uwięzi wznosić 
się ma nad budynkiem. Ale w 
najbliższych tygodniach powi­
nien on już być widoczny w ca­
łym Poznaniu, (bop)

W auli UAM recital 
sławnego pianisty

„Nie może być żadnych wątpli­
wości — to najlepszy pianista ra­
dziecki po Swiatosławie Richte­
rze” — napisał o nim jeden z re­
cenzentów amerykańskich. I chy­
ba owa opinia bliska jest prawdy. 
Aleksander Słobodianik, laureat 
międzynarodowych konkursów mu 
zvcznych, w tym m. in. im. F. 
Chopina, P. Czajkowskiego i kró­
lowej Elżbiety, należv do najwy- 
bitnie.1szvch współczesnych piani­
stów świata.

38-letni artysta orzebywający na 
tournee w Polsce, wystąpi jutro 
(o godz. 19) w Poznaniu z recita­
lem w auli UAM. W programie 
tego niezwykle atrakcyjnie zapo­
wiadającego się wieczoru — zor­
ganizowanego przez Filharmonię 
Poznańską — utwory L, van 
Beethovena, F. Chopina, A. Skria­
bina, D. Szostakowicza i I. Stra­
wińskiego. (wig)

Budownictwo poznańskie 
ciągle za mało ma kruszy 
wa, transport natomiast 

sapie pod naporem ładunków 
i mimo pierwszeństwa w prze 
wozach tego budulca, nie na­
dąża dostarczać go z różnych 
stron Wielkopolski. Zaopatrze­
nie placów budowy w kruszy­
wo ma zresztą teraz szczególne 
znaczenie, by wystarczające by 
ły zapasy na zimę. Jak sprostać 
tym potrzebom?

Nie od dzisiaj piasek czerpie 
się z dna Warty pod Pozna­
niem, ale ostatnio postanowio­
no zwiększyć tą drogą dostawy 
kruszywa na place budowy w

mikrofonem; 18.25 Plebiscyt Studia 
„Gama”; 18.40 Krajobrazy; 19 
Koncert z nagrań WOSPR 1 TV w 
Katowicach; 19.40 Dom i my; 19.55 
Katalog wydawniczy; 20 Redakcyj­
ne Forum; 20.20 Płyty stare 1 no­
we; 21.40 Motety W. Byrda; 22 Ra­
diowy Tygodnik Kulturalny; 22.40 
Utwory B. Madey’a; 23.35 Ćo sły­
chać w świecie; 23.40 Muzyka na 
dobranoc.

PROGRAM III: 8.05 Za kierow­
nicą; 8.40 Co kto lubi; 9 „Cylinder 
van Troffa” — ode. pow. J. Zajdla; 
9.10 Druga młodość bluesa; 9.30 Nasz 
rok 79-tv; 9.45 Koncerty wioloncze­
lowe; 10.35 Kiermasz płyt wytwór­
ni Melodia; 11 Codziennie powieść 
w wydaniu dźwiękowym — H. Au- 
derska „Ptasi gościniec”; 11.30 Mu­
zyczne spotkania Z. Jaremki; 12.05 
W tonacji Trójki; ’3 Powtórka z 
rozrywki; 13.50 „Odcięta ręka” — 
odcinek powieści; 14 Muzyka z 
kukułką i słowikiem: 15.05 Muzyka 
młodej generacji; 15.40 z nowych 
nagrań Electric Light Orchestry; 
16 Reportaż pt. „Jak notok płynie 
czas”; 16.20 Muzykobranie; 16.45 
Nasz rok 79-ty; 17.05 Muzyczna 
poczta UKF; 17.40 Bielszy odcień 
bluesa: 18.in Polityka dla wszyst­
kich; 18.25 Czas relaksu; 19 Posłu­
chać warto...; 19.15 „Wstęp do je­
sieni” — gra George Benson; 19.35 
Onera tyro^fa — Cioacehino Ros­
sini — Weksel małżeński; 19.50 Cy­

Także nocą barki wożą 
piasek dla Poznania

mieście. Nie wszystkie bowiem 
możliwości zwiększenia wydo­
bycia zostały wykorzystane. Za 
równo w miejscu czerpania pia 
sku, jak i w jego transportowa 
niu do portu na Garbarach.

W okolicach Lubonia, gdzie 
Warta jest kopalnią żwiru, za­
instalowano reflektor o dużej 
sile światła, dzięki czemu pra­
ca odbywać się może także no­

cą. Specjalna koparka pływają 
ca na pontonie bez przerwy 
przez całą dobę wydobywa 
więc teraz piasek z dna rzeki. 
Jest on dobrej jakości, niewie 
le ustępuje — według oceny 
specjalistów — budulcowi czer 
panemu z ziemi na najlepszych 
odkrywkach w Wielkopolsce.

Przedłużono też godziny pra 
cy transportu. Barki „Żeglugi

Bydgoskiej” kursują po Warcie 
całą dobę, dowożąc kruszywo 
do portu. Rozładunek kontene 
rów w tym ostatnim odbywa się 
natomiast do godi. 22 bo póź­
niej jest to niemożliwe z braku 
odpowiedniego oświetlenia. Sko 
ro świt znów jednak zaczyna­
ją pracę dwa dźwigi portowe.

Codziennie przeładowują one 
z barek na ciężarówki „Transbu 
du” około 1000 ton piasku. O- 
znacza to, że każdego dnia z 
Garbar na poznańskie budowy 
wywozi pilnie oczekiwane ła­
dunki niemal 100 samochodów 
ciężarowych, (bop)

■ Dość często przejeżdżam 
przez wiadukt na ul. Obornickiej. 
Dziwi mnie, że do tej pory nikt 
nie zajął się nawierzchnią, która 
jest prawie nie do przejechania. 
Nierówności 1 garby (zwłaszcza 
na zjazdach) są groźną pułapką 
na kierowców — pisze Zdzisław W. 
— Trudno, przejeżdżając przez 
wiadukt, nie uszkodzić samocho­
du.

Zarząd Dróg 1 Mostów powiado 
mil nas, że zakończono układanie 
nowej nawierzchni bitumicznej na 
wiadukcie obornickim. (2247)

linder van Troffa — ode. po­
wieści; 20 Z mojej płytoteki; 20.30 
Aud. ot. „Odbicia w dźwięku”; 
21 Oklaski dla A. Franklin; 21.35 
Antologia piosenki francuskiej; 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów 
— Cat Stevens; 22.15 Fonoteka XX 
wieku; 23 Wiersze Tadeusza Sli- 
wiaka; 23.05 Miedzy dniem a snem.

Wiadomości: 6.15, 7, 10.30, 12, 15, 
17, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 7.30 Stereo: Po­
ranek muzyczny; 8 Śpiewa K. 
Prońko; 8.10 Radiowo-TV Szkoła 
Svednia dla Pracujących — Język 
polski: sem. I — Człowiek 1 litera­
tura; 8.35 Nie tylko dla słuchaczy 
w mundurach — Rola wojska w 
kształtowaniu dyścvpliny społecz­
nej młodzieży; 9 Dla ki. II 1 III 
(wych. muzyczne) „Taktujemy”; 
9.25 Podróże muzyczne po kraju; 
9,40 Audycja dla przedszkoli „Inny 
lew” — słuch. Mieczysławy Bucz- 
kówny; 10 Dla kl. VI (geografia) — 
„W polskiej strefie polarnej”: 10.30 
Estrada przyjaźni; 11 Dla kl. II 
lic. (jęz. polski) „Widzę i opisuję”; 
11.30 karajan prowadzi uwertury 
Verdiego; 12.05 Głos Mazowsza. 
Kurpi i Podlasia — magazyn; 12.25 
Giełda nłyt; 13 3 lekcja jeżyka 
ros.; 13.20 Dla kl. II i III (wych. 
muzyczne) „Taktujemy”; 13.45 Tu 
Studio Stereo; 14.35 Muzyka górali 
pienińskich; 15 05 ..Matysiakowie”; 
15.40 Książki do których wracamy

— „Świadek nieoczekiwany” — fr. 
I pow. S. otwinowskiego; 16.05 Dzie­
ci specjalnej troski — Kształcenie 
dzieci niepełnosprawnych; 16.25 
Rozmowy o sprawach rolnictwa; 
16.40 Z cyklu: Postawy 1 działania; 
16.50 Radioexpress; 17 Stereo: Pły­
ty których warto posłuchać; 17.15 
Audycja społeczna Wł. Goszczyń­
skiego: 17.25 Magazyn spraw stu­
denckich; 17.50 Stereo: Koncerty 
fortepianowe; 18.25 Klub pod zna­
kiem zapytania — „Rozmawiamy o 
jezvku”; 19.15 3 lekcja języka «n- 
gielsklego; 19.30 Muzyka na starym 
fortenianie: 20.15 Opowieść o Czaj­
kowskim; 20.45 XIV Międzynarodo­
wy Festiwal Oratoryjno-kantato- 
wy ,,Wratislavia Cantans”; 21.20 
Nowa muzyka naszych przyjaciół; 
21.50 NURT — nsvcholog:a — „Sa­
moocena i samokontrola nauczv- 
ciela”; 22.15 Prądy i poglądy; 22.35 
Radiowo-TV Szkoła Średnia dla 
Pracujących — Historia sem. I 
„Rzym w okresie przełomu między 
republiką a cesarstwem”.

Wiadomości: 6.40, 7, 12, 15, 16, 22.55.

t TEŁEH»jT~I

PROGRAM 1

1.00 — TTR. RTSS. Uprawa ro­

ślin (sem. 3) „Uprawa bura­
ków”;

6.30 — TTR. RTSS. Mechanizacja 
rolnictwa (sem. 3) „Zasady 
przygotowania i użytkowania 
agregatów do siewu”;

11.05 — J. polski (kl. III lic.) Stani­
sław Wysniański „Wesele” 
ode. 3;

12.00 — Dla kl. I—III „Czerwone, 
żółte, zielone” — „Trójkąciki 
ostrzegają”;

13.25 — TTR. RTSS. Hodowla 
zwierząt (sem. 1) „Układ roz­
rodczy”;

14.00 — TTR. RTSS. — Mechaniza­
cja rolnictwa ’(sem. 1) „Zasady 
ruchu pojazdów”;

15.30 — Telewizyjny Klub Seniora;
16.00 — Obiektyw;
16 20 — Dziennik (kol.);
16.30 — Studio Telewizji Młodych 

(kol.);
17.00 — Klinika Zdrowiego Czło­

wieka (kol.);
17.25 — Sonda — „Posłuszne po­

wietrze” (o zastosowaniach 
sprężonego powietrza do celów 
medycznych, technologicznych, 
transportowych itp.) (kol.);

17.50 — „Dzień dobry, w kręgu ro­
dziny” — „Po co nam pies w 
domu” (kol.);

18.20 — Między nami jaskiniowca­
mi: „Casanova” — film animo­
wany (kol.);

19.50 — „Radzimy rolnikom” (kol.);
19.00 — Dobranoc (kol.);
19.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol);
20.15 — „Saga rodu Rius”, ode. 2 

film fab, TV hiszpańskiej 
(kol.);

21.20 — Studio Sport; t
22.10 — Dziennik (kol.);
22.25 — „Camerata” magazyn mu­

zyczny (kol.);
22.50 — Szuflada — Michał Rusi­

nek (kol).
PROGRAM 2

16.05 — Język angielski —■ kurs 
podstawowy lekcja 2;

16.35 — Język niemiecki — kurs 
podstawowy lekcja 2 (kol.);

17.00 — Dla dzieci: „Cudaczek” — 
(kol.);

17.30 — Poradnia „Zaufanie”;
18.00 — Poradnik dobrych obycza­

jów (kol.);
18.20 — „Orły 1 kondory” — rep.;
19.10 — Teleskop;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kół.);
20.15 — wtorek melomana (kol );
21.15 — 24 godziny (kol.);
21.25 — Premiera w Dwójce „Męż­

czyzna w sile wieku” — ra­
dziecki film fab.;

22.45 — Nigdy więcej — „Batalion 
śmierci” film dok. (kol.).


